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się do Włoch na konJ.eren-

cJę z M.ussollnlm. 

PRADJADHIPOK 
król Slamu, abdykował, nie 
chcąc nadal rządzi~ krajem. . . , . 

w1 ft[J~. an J · a ~l!f IJ 1ai11or ow 1a1rant[lftJ[ 
Centralnem biurem lalszerzy. byl 
Gdańsk, główną zaś lllią - Lód:ź 

Lódt, 1 listopada. Przedewszystkiem zlikwidowano cen dzl cały szereg osób. Wśród aresztowa Dzięki temu paszportowi wyszła na 
Głośną byla w swoim czasie wielka tralną siedzibę. W Gdańsku opieczęto- I nych znajdowali się kupcy lódzcy, jak jaw cale oszustwo i fakt ten przyczynił 

afera paszportów zagranicznych, w któ- wano lokal oszustów przy ulicy Mahler Szapsio Juda Rubinsztajn, Rossman, bra się do likwidacji organizacji fałszerskiej. 
rą zamieszanych bylo kilkadziesiąt o- gasse, głównego jednak herszta bandy cia Bruehl i inni. W dniu wczorajszym odbyla się roz-
sób, w tern kilkunastu łodzian. nie zdołano ująć. Policja gdańska ujęła w Tczewie kup prawa w Tczewie, na której skazany zo 

Banda oszustów fałszowała duńskie W ostatniej chwiTI niemal, przeczuwa I ca Marcina Schleiffera, który wespół z I stal na karę więzienia Schlełffer. 
paszporty zagraniczne i za pomocą zna- jąc niebezpieczeństwo, zbiegł zagranicę. Rubinsteinem sprzedali falsy 'lkat duńskij Pozstali oskarżeni przebywają jesz­
komicie podrobionych dokumentów, do W międzyczasie aresztowano w Lo l EU Feinwachsowl w Lodzi. cze w więzieniu śledczem. Cgr) „ 
złudzenia przypominających autentycz-

~gstaar:ł~m;~~: ~~~~iic:s~~ł:~r.c{Vf~ Kto W ._ ·1emczech krytyku1·e'' 
osó?, posl~d~jących !a~szywe. paszporty. I~ I I I 
znaJdowah się w lw1eJ części krymlna-
Hścl, którym palil się w kraju grunt poa 4 • d • d 
nogami, kupcy, którzy obawiali się wię- aeD I Zie O 
zienia za podstępne bankructwo i wresz 
cie poborowi, pragnący uniknąć służby• 
wojskowej. 

Centralnem biurem falszerzy pasz· 
portów był Gdańsk, zaś główną filją -
Lódt. Dzięki bacznej obserwacji policji 
szeregu · krajów oraz dzięki czujności 
naszych wladz śledczych udało się na­
trafić na siedzibę falszerzy. 

Glówne nici prowadziły z Qdańska, 
przez Tczew, Lódt aż do PoznanJa. 

Ody władze były już w posiadaniu 
konkretnych dowodów, porozumiały się 
pomiędzy sobą i niemal równocześnie 
nastąpiły aresztowania na terenie ca­
łej Polski. 

~kazani na śmiert 
mogą się w Estonjl otrut 

Rewel, 1 listopada. 
Rząd estonski wydał dekret o wyko 

nywaniu wyroków śmierci. Skazaniec 
może sobie wybrać rodzaj śmierci: albo 
na szubienicy albo przez zażycie truci­
zny, którą dostarczy mu administracja 
wiezienia. Rząd zwrócił się do departa 
mentu zdrowia z zapytaniem, Jaka ma 
być trucizna dla skazanych na śmierć. 

Złote monety 
wśród szmat 
Bfałystok, 1 Hstooada. 

BerJJn, 1 listopada. 
Sytuacja w Niemczech pogarsza się 

z dnia na dzień. Żywności - pomimo 
niezliczonej ilości dekretów przeciwko 
podwyższaniu cen na artykuły pierw­
szej potrzeby - idzie ustawicznie w gó­
rę. Oczywiście, iż tego rodzaju stosunki 
wywołują nle1,adowolenłe ludności. N -
wet członkowie stronnictwa narodowo­
socjalistycznego krytykują obecny stan 

rzeczy. Rząd Hitlera naiwnie sądzi, że „Niemcy pod rządem partii narodowo. 
uda mu się te wzrastające obawy nieza socjałłstycznej pomrą z głodu". 
dowalenia zwalczyć przez wszelkie de- W związku z tern godzi się zązna­
krety i kary. Zwłaszcza ostro policja czyć, iż w ciągu ostatnl·~h cztere1.:h ty­
prześladuje ,krytykę" sytuacji ekono- godni nastąpiła olbrzymia zwyżka cen: 
micznej. Np. ostatni oomer „Westfali· masła, tłuszczów, jajek, kartofli, jarzyn 
sche Landeszeitung" podaje sprawozda- I owoców. 
nie z procesu, gdiłe na ławie oskarżo- Ten wzrost c'en zwłaszcza ·dał sie we 
nych zasiadł b. członek partJI narodowo· znaki biedniefszej ludności rob(itniczcJ, 
socjalistyczne}, tóremu prokurator' za- której zarobki w cifłgu ostatniego roku 
rzuca, iż wyraził się publicznie, t uległy kilkakrotnej redukcji. 

Tajemniczy morderca trzech osób . 
Zmasakrowana zwłoki reemigranta amerykańskiego nad brzegiem ·jeziora 
pod Wilnem. - Jeszcze z zbrodnie. - Ar1sztowanie zbira we Lwowie 

Wihto, 1 listooada. Na miejsce niesamowitej mogiły przy 
Na wysokim brzegu jeziora Niepion był komendant policji pow. z sędzią 

w pow. świętojańskim, kilku pastuchów śledczym. 
pasących bydło, zauwatyło w odległo- ~ykopano zwłoki, które znajdowa· 
ści jednego metra od wody sterczący w ły się tylko w kilkunastocentymetrowej 
ziemi but. głębokości pod ziemią. Znajdowały się 

Zaintrygowani tem odkryciem pa· one j~ż w stanie rozkładu. . 
stuszkowie zajęli się zbadaniem dziwne Ciało denata letało twarzą do zie­
go zjawiska. ·mi. Z wierzchniego ubrania pozostały 

tylko strzęp'}t. Amerykańska bielizna 
Rozkopali ziemię i wówczas stwier- świadczyła, ze człowiek ten prawdopo· 

dzili z przerażeniem, · dobnie przybył z za oceanu. 
BUT ZNAJDOW Ał. SIĘ NA NODZE Przypuszczalnie nieboszczyk był męż 

TRUPA. czyzną w wieku lat 40 i zginął śmiercią 
Przerazeni chłopcy rzucili się bie- , gwałtowną. . 

giem do wsi w celu sprowadzenia poli- Na zasadzie poszlak policja doszła 
cji. 'Wi następstwie funkcjonarjusze po do wniosku, że zachodzi tu zbrodnia 
licji zaalarmowali powiatowa komendę mordu rabunkowego, dokonanego na 
policji w $więcianach. osobie reemigranta amerykańskiego, kłó 

ry przed rokiem zaginął w tajemniczy 
sposób. 

Podczas :żmudnego 'dochodzenia po­
licja natrafiła na ślad przestępcy. ślad 
ten prowadził do Lwowa. Tam miał 
przebywać przypuszczalny morderca. 
Dochodzenie poszło we właściwym kie­
runku. ~ krótkim czasf e udało się 
aresztować mordercę. Okazało się, 
Iż ZBRODNIARZ MA NA SWOJEM 

SUMIENIU JESZCZE DWA INNE 
MORDERST:W A, 

popełnione również w celach rabunko­
wych. 

$ledztwo w tej sensacyjnej sprawie 
jest na ukończeniu. Nazwisko przestęp­
cy i dalsze szczegóły trzymane są nara 
zie w tajemnicy. 

Wtych dniach w fabryce włókienni­
czej I. Poczebuckiego w Biatvmstoku 
zdarzył się niezwykły wypadek. Jedna 
z robotnic, przetrząsająca stare szma-

::~5~~~::~f łi~ł~~~{;~~~ lam~[lył~ nab id~iert pumy~łowo-[~or1 nwa1;er~~ 
z_er~aly podsze~kę ocŻom ich ukazał Jak uJawn1ono z ro nie. - onury proces przed s~dem kaliskim 
się mezwykty widok. W brudnej szmat· 
ce były zawhtłęte złote monety. Okaza., ł<al!lsz, 1 listopada. 
ło się, że 'były t& złote franki francuskie, . Przed sądem okręgowym w Kaliszu 
wartości około 600 zł. toczyła się sprawa, która rzuciła ponu· 

Ugotowała własne dzlecko 

re światło na stosunki rodzinne, panują liło, te w dniu 18 lipca rb. Gałkowa po 
ce w rodznie Gałków, mieszkańców wsi biła swą ofiarę, zadając jej kilka poważ­
Zagórna,, pow. kaliskiego. nych obrateń. Poniewaz dziewczyna cier 

1~ rodzinie tej mieszkała Jiątem u- piała na osłabienie mięśnia sercowego, 
pośledzona na umyśle siostra gospoda· zmarła naskutek odniesionych uderzeń. 
rza, Gałkówna, która mimo swej ułom- Domownicy w obawie przed odpowie 
ności pomagała w gospodarstwie. Było dzialnością postanowili narazie zataić 

LuOk, 1 listopada. Inienia tego czynu, aby się z nią później jednak solą w oku Gałkowej, która nie śmierć Gałkówny. Wyszła ona dopiero , 
Niezwykłą sprawę rozpatrywał sąd ożenić. mogła znieść jej widoku, maltretowała najaw w wyniku dochodzenia policyjne 

okręgowy w Łucku. Artiukówna tłumaczyła się, ze dziec przy każdej sposobności, biła i nawet mo go. · 
Oskarżeni byli: Antonina Artiuk i ko poparzyła przez nieostrożność. ~e- r~yła głode.m. W tych war?n~ach orga- Pocią·gnięci do odpowiedzialności 

Piotr Krewski, zamieszkali w Torczynie dług oświadczenia lekarskiego choruje j mzm ka~eki .wyczerpywał si~ i gry pew_- małz. Gałka stanęli dzisiaj przed sądein 
pod Łuckiem. Akt oskarżenia zarzuca ona na epilepsję, jest umysłowo upośle· r ne_g~ dm~ ~i~ P?kazała się .w~ ws.i, okręgowym w Kaliszu. Oboje wypierali 
Artiukównie umyślne wsadzepie jej 2- dzona i łatwo podlega wpływom innych · wsrod. wiesmak~w p~c~ąły krązyc na1- się zarzucanego im przest~pstwa. Mimo 
letniego synka, Włodzimierza, do szaf- osób. j rozmaitsze wersie na 1e1 temat. to sąd skazał Józefę Gałkową na półto-
lika z gorącą wodą i spowodowanie jego Sąd skazał Artiukównę za nieostrot· 1 Pogłoski te dotarły wreszcie do ra roku , więzienią, . natoqiiast męża jej, 
śmierci po 24 godzinach, Krewskiemu ne poparzenie swego dziecka na 6 mie· „ :adz, k:ó:·P. z0.:nlcrc sowały się sprawą .Ignacego, uniewinił. 
zaś namówienie Artiukówny do popeł- sięcy więzienia. i mlrci.yły dochodzenie. Sledztwo usta-
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Do pokoju Jasia l(lepki 
(Pierwsze piętro, front, m. 41 
Puka rano jakiś chłopiec, -
Goniec z firmy „Maison Mar~ 

I 

Zotiacżywszy piękne pudło, 
Jaś ucieszył się ogromnie 
- „Acb, to prezent od Agatyi 
Widać, luba myśli o mnie!" 

- „Czeka), chłopcze - rzecze Jasio-/ 
Zaraz dam ci za fatygę!" 
Ale chłopiec - myk po schodach, 
Łobuzerską robiąc „figę" 

Stracli Jasiowi zJeżył włosy. 
Jak to widać na rysunku, 
Bo mu Jakiś rtiegodziwiec 
Przysłał szczura w podarunku! 

(dalszy ciąg jutro) 

e WOLNA TRYBUNA 

r!wl W!r!m W r~ ll W I rlnl! l~ln·! :ł~~;.A;:łe~~::;r:~ d~~:;~:;J~i:~Jł 
zapewne. sprawy jakiem piekłem jest Legia 
Cudzoziemska dla swych żołnierzy którzy prze• 
ważnie rekrutują się z pośród wykolejeńców ży· 

B. towarzysz groźnego gangstera hoduJ·e. kury i jest clowych 1 wybrali pięcioletnią katorgę ponad 
halibiące, długoletnie więzienie. ~ladze Iran· 

właścicielem kilku szynko"' w w Anglji. _ Jack Bilbao cutkłe ·odpowlednło odnosz11 11ę do •wołch żoł· 
nłerzy s lellJl, którzy tyją w karbach cłasaej 

Prag ie h b·1·t , • d • • dyscypliny. · Ciężka, nieulłaf11ca praca, palące O zre 8 I I OW8C Się prze OplDJą promienie słol'ica. ciągłe ntebezpieczeństwo ty· 
. {z) Jednym z bliskich spólpracowni- cem. Posiada on w Hiszpanii hodowlę pobytu swego w Ameryce byl on kolej- cła, dłullle marsze przez pozbawione wody ob­

k ów i towarzyszy ex-króla bandytów kur, zaś na terenie Anglii ma kilka szyn- no ... pomywaczką w restauracJi nowo- szary, brak możności porozumlenła •lę z kim· 
amerykańskich, Al Capone, byt niejaki ków, których adresy st-a ran nie ukrywa jorskiej, palaczem, przedsiębiorcą tea· kolwiek wskutek nieznajomości Języka, brak 
Jack Bilbao. Kiedy Capone za nieptace- w obawie przed niepożąt~:nemi wizyta- tralnym, aktorem filmowym i wreszcie bratnich dusz, krewnych f zuajomych, do kt6· 
nie podatków zostaf umieszczony w wlę mi swych da'vnvch kolegów. Podcza ~ pisarzem. rych ilę przywykło - oto warunki w jakich 
zieniu, i pozostali członkowie jego ban- Pan chciałby dobrowolnie żyć. 
dy mieli kontynuować swą działalność ---- Zdaję sobie sprawę, że tylko bieda f brak 
na wlasne ryzyko, Bilbao zrezygnował pracy skłoniły Pana do powzięcia tak szalone· 
z uczestnictwa w szajce. Napisał on w Szczytn~ dz1· ł:,lnos'c' włosk1·ego m1·s1·onarz:. go zamiaru, ale nędza tutaf I poszukiwpłe pra• tym czasie książkę p. t. „Z rewolwerem U U U ey ani równa6 1lę może s piekłem Legji Cu· 
w ręku w obronie Al Capone", dzoilemskłej.„ A przecież teraz ma Pan zawsze 

Bilbao opisat w tej ksiażce swe przy Za paczkę tytoniu wykupywał dzieci ·skazane na straszny nadzieję znalezienia zajęcia i wjrdobycła 1łę s 
gody w charakterze „przybocznej stra· los niewolników w Japonji · nędzy, podczas gdy tam musiałby Pan wytrzy· 
ży" wielkiego gangstera, który nie miał W północnej Australji mieszkają na- ojciec Gsella ma na celu wył::i.cznie ich mać bite pięć lat, gdyż na taki okres czasu pod· 
nigdy broni przy sobie, pozostawiając wpół dzikie plemiona, które sprzcd:d:1 dnbro. Rychło zebrało sę około osoby pisywany jeat kontrakt. Niech się Pan nad tem 
tę funkcję Jackowi. . swe dzieci, przybywającym tu rok rocz- włoskiego duchownego liczne grono poważnie zastanowi 1 nie chce zmienić aobl• 

Od te;. pory m· l . . . . , k. h dl I N b . I 'k. P . ł k b' t któ Joau z deuczu pod u.rynnę, • mę o JUZ sporo czasu. me Japons 1m a nrzom perc . a yc1 zwo enm ow. rzewaza Y o ie y, ZAGADKA" LODZI• D 1 k J p Di 
Bilbao opuścił Amerykę i zamie~kał ·'f niewolnicy są a :wiele t.af1,sL od ro-bp tn\- r:de yćrz~ją~-~~ t::fll\f~~,\ ~R~td~ąJy..J ~r~~ •. E

1 
mll·;·łitłw ;r„ .;u ,~ukiulAt~ „;.~ću c~yle~ ,;,~ 

- Londynie, gdzie porzucit swój tlawny ków japońskich z tej prostej przyczyn~, zie m1 w1ęceJ czasu w owa1:zys~w1i;; . . 
o~rQ.ceder i z.ostal uczciwym człowiekiem że nie otrz.ymują żadne~o wynagrodzc- misjonatza niż u swych mężów„ •lllfne słowa, 1 wiedząc, *• rozaą~ek ten młełcł 
Wysolidniał f ak dalece, że nia i pracują za liche utrzyma'nie:' Widząc,- jak ·kra.jćrwcy z · zupehi~ Oho- się w młodef !eszcze, bo zaledwie d'?dzie~o-
postan Wił ł · ć d i k tt dl k · d · · j t , · d · d · . b letnleł lfł6wce. Marzycielskie usposobienie 1est o za ozy omowe ogn s o. an arze upuJą z1ec1 zaraz po u- ę nosc1ą sprze aJą swe z1ec1 o cym bard mlł h 1 . 1 ż lić 

Przed ślubem Bilbao uznał, że nale- rodzeniu za minimalną sumę, odbierają 1 p1zybyszom, zdecydował się ojciec Gsel ni śćzo 1 
4 cekrc •dał ehnie na~ 1 "pdo:w: ipot· 

· , d k , 10 1 S · I d , , k k t z e s ę na • zy ac marzeD, 5 Y"'- 5 roz o ży ostatecznie zerwać z ciemną przesz- Je zas, g y onczą at. ą one w poJę- a na osc ryzy owny e sperymen . na zaw k 1 k 5 k 1 ml st . 
!ością. Za pomocą pism podał do wiado- ciu Australijczyków juź zupełnie zdolne jąc nienasyconą chciwość tubylców, PO· rozcszzerowprazynia.remTl7y aronoe wenc a i w po aci 

d i dl t · b · d h k 'ł k ć Ił d i i a '"" m z ne uczuc e, wymarzo· mości publkznej, że wszelkie historie o o pracy . a tego ez ez za, n~c ~ ru stanow! wy. upywa powo z ee, a w ny bohater snów, wymarzony P«"zyjaciel Jest 
pełnieniu przez niego funkcyj "straży patów. oddaJą maty.eh chłopcow1 .dz1e_w- szc~e~olnosc1 dziewczęta za paczkę ty zawsze pięknieJaJ:y, aniżeli ten, którego spotka· 
przybocznej" Al Capone są zmyślone c~~n~1 obcy~ ludz10m, którzy menaJle- to~m lub worek mąki •. W. ten sposób my w · życiu rzeczywistem. A póiniel ból za. 
od początku do końca i że nie miał przy p1eJ ~1ę z m~1 obchodzą. . . dz1e;vczynka stawała się Jego własnoś· wodu... Niech więc Pani nie idealb:uJe ani 
sobie nigdy broni, należącej do groźnego N1eludzk1 ten proceder Jest uprawia- I cią 1 umkała straszliwego losu swych uczuć ani osób lfd . nikt 1 j t b 
gangstera. ny od wielu wi~ków. Ostatniemi jedna~ mniej szc~ęśliw~ch. ró~iE'.ś~łć. wad, a 0 wadach sap~:iina si: :::;;c:at~ m:~ 

Bilbao twierdzi dalej, że sam rozpu- czasy spotkał się on z ostrym sprzect- Obecme zna1du1e się JUZ przeszło - rzenłach . Adresu Pana Rig·0 „ K t . . 
t k . .k . .. k t 1· 150 d • t d • k i 'i t • • " z a OWIC Die ścił pogłoski o swej przynależności do ~e~ ze s rony . ierowm .. a m!SJI a o.1c . z1e~czą po opie ą m SJ, Z~tOZO- mogę Pani· udzielić bez zezwolenia nadawcy. 

szajki gangsterów, z którymi spotykał k1eJ w północne] Austrah1, księ~za Gm- neJ SJ?eCJalne w ty.m ~elu na wyspie. ąa- Niech Pani Jednak napisze list do owego Pana 
się jedynie w przygodzie, nie mając z s~po Gsella. Od przeszło dwudziestu lat thow1sk. G~Y. ukoncz~ one 15 lat, m1sJo- i prześle do działu „WoloeJ Trybuny" _ list 
nimi poza tern. źadnej styczności. Opo- tJ. od. czasu_, gd~ przybył .na. wyspę Ba- narz V(YdaJe Je zamąz ~edług własnego ten zostanie ackesatowl przesłany. Co iię za§ 
wiada on również, że kiedy w swoim thow1st, zaJął się on gorhw1e nawraca- ich wyboru za młodzienców z gminy ka tyczy Informacyj 0 które Pant prosi _ t 1 czasie policja amerykańska poważnie ni~m na chrześcijaństwo ryiiejscow~c~ tolickiej. W ten SJ?OSób kilkadziesiąt już bardzłef 1Zczegółowe 1 dokładne otnymao ;:0 ; 

potraktowała te fantastyczne opowieści, d~1kusów. Z początku kraJowc~ zaJęh 1 par st~orzylo so~1e .własne rodziny, wy w łódzkim oddziale „Czerwonego Krzyża (Piotr­
dla wykazania swej lojalności wobec meprzychylną postawę wobec mego. Zj chowuJąc swe dz1ec1 z ogromną troskh- kowska Nr %) 
władz, wskazał na członków szajki, biegiem czasu jednak przekonali się, że wością i przywiązaniem. • · ' ,Zagadce" chcę zwróci6 uwagę na jeszcze 
która uprowadziła dziecko Lindber1ha. s • tł kl,· • ś • 1 Jedną rzecz. Walka pomiędzy mężczyzną, a ko-
;re~~~le~~~ni~en~~ak ze strony policji z \Vlil o... . ore przynosi m1erc. ••• bielą o hegemonię umysłową trwała wieki całe 

, ł trwać będzie tak długo dopóki istnieć będzie 
Ex-gangster został uczciwym kup- Nowa groźna broń w walce z nieprzyjacielem zagadnienie płci. Niech się Pani zatem nie zra· 

(sib) Wielikie poruszenie wywołały I dal nad swym w,nalaz.kiem. Niedawno ża tem, że znajomi nie chcą z Panią rozmawiać 

375 ml.IJ"OnO"W złotych we FraJllcji doświadczenia inżyniera nJe od1była się decrnon1s,tracia je.go wyinalaZłku na tematy poważne, "lub też odzywają się tek· 
mieakie.go Keilhausa. Keilhau.s praco- I przed władz.ami francUJSkiemL Tym ra· cewaźąco 0 umysłowości · kobiet, Pani wie 

kOSZłUje iCb„. katar wał we WrocławLu n.ad tak zwanemi ze.ro Ke~lhau.s odniósł pełny sukc~. przecież, że to nieprawda, ze dzisiejsze kobiety 
promieniami śmierci, Zdołał On z odleflłOści kilometra zabić nalleplej dowiodły, łż potrafią sprostać męż· 

(z) Katar jest dolegliwością, której Po przewrocie w Niemczech osiedli.ł kilka zwierząt, w tein nawet dwa woły. czyznom w każdeJ dziedzinie. Niech Pani jed· 
naogół nie poświęca się zbyt wiele uwa się we FraliloCj~. gdzie daleij prowadził Jak się okazuje, Ke~lhaus wynalazek nak nie popisuje się stale swoją · wyższością 
gi, mimo że stanowi on plagę, wpływa- swoje doświadczenia. Już w 1927 roku I sw~j oparł na zuipełnde innych zasadaoh, Intelektualną albowiem.„ młodzi chłopcy nie 
jącą nader ujemnie na nasze samopo- u&ta:lił on istni~nie pewnych śmiercio· niż jego poprzednicy niemie·ccy i fran~ bardzo to lubią. 'Jest to uwaga na marginesie 
czucie. Najbardziej daje się katar we nośnyich fal, które jednak nie mają nic cuscy. Podczas, ~dy ci starali się wy- wyłącznie dla Pani dobra, której sens zrozumie 
znaki Anglikom wskutek panującej na wspólne.go z falami eleiktrycZIIlemi. W ; tworzyć zabójcze 'Prómienie, za porno- Pant z wiekiem, Mężczyznom podoba się w ko­
wyspie wilgoci. Nic dziwnego tedy, że ,roku 1928 zibudował wynalazca po raz l cą elektryczności, Keilhaus Z'budował biecle właśnie „.kobieta, a niektóre kobiety nie 
lekarze angielscy z większą niż inni pierwszy swój 1 rewolwer, z którego strzela się specjal- chcą o tem pamiętać i dobrowolnie zabijają 
energją wypowiedzieli temu złu wojnę. aparat do produkowania promieni nemi nabojami. swój wdzięk. Niech Pani pamięta o tem, że naj· 

Obywatele brytyjscy tracą wskutek śmierci, które nazwał „falami y". Wytwarzają o.ne w chwiili wy;s·trzał.u większa mądrość kobiety polega na tem, że P0 • 

kataru 15 m:iljonów funtów szterl. rocz- przy udzia..Ie przedstawicie.Li niemie.ck1e Oślepia;ące światło o sile 1~0.000 nQr„ winna zrozumieć kiedy należy być„. mniej 
nie. Mieszkańcy zasypywani są miljo- go miaiister.stwa wo~ny. Na terenie ko- malnych świec. RÓ'Wlllocześnie ipows.ta· mądrą. 
nami ulotek, zawierających wskazówki sza.r usfawiono klatkę z 20 króliikaqi.i, a ją niewidzialne Organa termiczne, które PANI HELENA w WILNIE. Postąpiła Pani 
i tern, w jaki sposób sprowadzić do mi- w odległości 80 meitrów od nich śmier· właśnie tak zabój.czo działaią na wsze!· zupełnie słusznie I nie powinna mieć Pani z te­
nimum groźbę narażenia się na katar. cionośny aparat. Po uruchomieniu go, kie żywe organiZimy. KeHhaus za.po· go tytułu żadnych wyrzutów sumienia. „On" 

Przestrogi te brzmią: Spędzaj jak obeooi ujrzeli osiiLne światło, kitóre oświe. wiada, że w ipr:zys.złej woj·nie będzie mo- pocieszy się na łonie rodziny, a pozatem nie 
najwięcej czasu na powietrzu; prze- tiliło krórnki, iednak nie wyrz.ądziiło , ~a jego . wierzę w to, aby to nagłe uczucie było szczere. 
wietrzaj często mieszkanie: odzież noś im żadnej krzywdy. Zwierzęta żyły da· I rew<>l~erem zabijać nietvlko lotników, I Chodziło zapewne o chętkę nawiązania romansu 
niezbyt cienką, nie przepuszczającą chl~ lej . . Pi~rwsze doś~iadczenia za:lrnńczy- l lub kie~f:?ÓW ~amochodu, .ale masowo który. zostałby przerwany w chwili, gdyby się 
du, lecz nie tak grubą, by przesz.kadzala ły się nie:powodzemem. W wy.tuku dal- f usmtercac całe <>ddztałv. 1 znudził. Słusznie zatem postąpiła Pani odrzuca-
parowaniu; obuwie winno być nieprze- szych ba,dań wynalazca stwierdził pe· Sfery woj1&kowe Francji przywiąi;ują I ląc propozycję tego rodzr.i u , ,przyjaźni''. nncł 
maJkalne; jedz dużo świeży_ch ow.oców1wien defeik,t w swym aparacie. Po opu- r~'l wynałaz!ku Keil.hausa wiei&ie macze 1 która kryłoby sie zupełnie co inne"u. 
i jarzyn. - . sziczenilu Niemiec KeilhaUIS pcracował na ni"". "' 

• 
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Z dnia --.---- Swięto Umarłych w lodzi 

Swłeto Umarłych 
Jesieri.. . 

. Nr;i, b_rzoZ,ach i olchach żólca się ostat 
me fi,cie. ażeby za lada vodmuchem 
oJJa:',c vmvoli na ziemi<:. niby kolorowe 
f~.v drzewa, placzacego vo umariem le· 

Zarządzania władz o ruchu kołowym i pieszym. - Cmentarze zaległy 
tysiączna tłumy wiernych. - Zwit:Mszony ruch tramwajów 

Łódź, 1 listopada. • wskazujace kierunek jazdy. Zmieniono skie}. 
(k) - Dziś, w dniu Wszystkich Swię także dla wy:gody tysią,cznyoh tłumów Ruch pieszy na cmentarzach. z.god-

cie. 
Zimne wiatry tarrraja ostatnie splo­

wl.a ie ziofa i trawy, naclmace mdła, wo· 
tych wielotysięczne tłumy pospieszyły mairszrutę niektóryich tramwajów, kie- nie z zarządzeniem władz, może się od­

na cmentarze, aby oddać hold pamięci rując je w stronę cmentarzy._ byWać w dniu, dzisiejszym tylko prawą 

nia czegoś limiczącego się. zmarłym bliskim. Celem utrzymania należytego ładu, stroną. 

Już we wczesnyich godzinach ran~ I komenda P. P. w Łodzi wydała specjał- W ciągu dnia dzisiejszego odbędą 
I wsz.vstlw w świecie jest oowolnem 

zamif'i"rmiem. śmiercią i rozkładem. 
Nźc dziwne:;!o, że w czasie • tym -

,podda.;ac się or<ólnei melancholii - mi­
m011·0 U vrzvchodza nam na myśl ci; któ­
r.vch nddech ,~mierci zwiał z tego świata 
- a l~tńr.Vch doczesne szczatki spoczt:­
ly na zawsze w zimnych mogiłach. 

nych w stronę cmentarzy poczęły odjeż- ne zarządzenia, mocą których, dojazd się w świątyniach zz.r.oczyste nieszpory 
dżać przepełnione tramwaje, których pojaiidów mechanicznych i dorożek do żałobne, po których liczne procesje wy­

llczbc dyrekcja K... E. Ł. dla uniknięcia J starego cmentarza, może się odibywać ruszą na poszczególne cmentarze. Zwra 

natłoku znacznie .vowiększyla. Arby nie w dniu dzisiejszym w jednym kierunku: ca się tiwa,gę pasażerów, aby płacili do­

dezorjentować publiczności. wszystkie r wjazd dozwolony jest przez ulicę 11-go I roż1karzom za jazdę przed zatrzyma­

tum1waje. z.dążające w kiemnku cmen- Listopada i Cmentarna, - od.iazd nato- niem się pojazdu, by nie tamować ru­

tarzy żostaly zaovatrzorte w tabliczki, miast przez Of!rodowa do Nowomiej- chu. 

Kiedy więc przyjdzie świeto umar- i X)ICQOOCOO!JCX)l:x>CXXXlCX)(XAJOl:XXXXXXXX:)O(XX:X> 

}~\~;.~~~~~~e~·E~r.:~;: Tragiczna śmierć · Z robotników łódzkich 
cqd~fe~~/e~hz:te J1:i1~~· krirz~a~~j:, Coraz częstsze wypadki · śmiertelne . przy pracy! 
me ~aw~ze 71amy cz_as i możność. aieby • Łódź, 1 listopada. I ne miejsce, natomiast diwaj - Bronisław , stwa przy pracy, lecz ja!k dotąd sprawa 

Prumętac o tyc~, ktorz.v nas opuścili. Wczoraj po poludniu przy ulicy Sie· j foszmanowicz, zamieszkały przy ulicy ; ta nie weszła na realne tory. 

• Lecz w. święto Za.duszek odrywamy dleckiej 32, wyda1rzyła się wstrząsająca Pryncypalnej 25 i Stefan Kozioł (Sio. 1 Powiadomione o tragicznej katastro· 

suf nCf chwile od realne/ doczesnośti i katastrofa, w której znalazło śmierć wackiego 17) zostali przysypani zwa- . fie wladze policyjne wszczęły energicz-

oddaJemY sic smutnej kontemolacji o I dwuch robotników. tarni ziemi. 1 ne dochodzenie celem stwierdzenia istot 

npszYch 11;kochanych,, z. którymi rozdzie . Na posesji tej od kilku dnf trwają Pospieszono im z natychmiastowa. po · nej przyczyny wvpadUm. · 

lila nf!s meublagana smzert. . prace przy wierceniu studni. Wczoraj, mocą, lecz mimo wysiłków wydobyto ; Przy zwłokach wystawiono oosteru-

Migoca na !{robach JJlomyki świec, około godz. 5-ej po południu, gidy p.raca I po upływie godziny tylko trupy, \nef.: policyjny aż do zejśda władz sądo-

a w _ocząch naszych. bl~szcza lzY. A nad znajdowała się w pełnym toku, nagle ob WYiVa.dki tego rodzaju coraz częściej : wo - lekarskich. Po oględzi11ach, tru,py 

nami amo~ wsoomm~ma roztacza swoje sunęła się g.óra ziemi; przysypujac kitku zdarzaia się w naszem mieście i oocia- : dwuch młodych robotników przestano 

skrzydła i pyta ·vocichu: czy parnię· robotników. Cz.ęść z nich w ostatnim gaja za sobq śmiertelne ofiary. Mówi- : do prosektorjum miejskiego. (gr.) 

taszT? . momencie zdołała odskoczyć w bezpiecz ło się wiele o zapewnieniu bezpieczeń- ' 
o mister}zim chwili jest osobliwe: · 

~~c~~~e~J~~~hę. n!J:~~~~orr:::~c~o':l!i Trup rytownll1ka na s'c·1ennym haku 
nam na mY.<U prawda o przemiianiu do-
czesności - i ze wieczny Jest tYlko 
duch! 

Pokora przysypuje nasze serca, ni· Sam· obo'1•stwo do.brze zarab;aJ·ącego pra ,,.. ownnka 
b.v MTJiól, kied.Y tak klęczymy obok gro- il · ..._ 11 

bu kogo.~. kto jeszcze nie tak dawno byt rutown1• wal""o' w firmy K Ast '' Jo· --f .... Pusza 
uosobieniem piękna, stly ł radości tycia. , ~ ' " ' ' ~ • ' . I... 'C c:I 

. I usta nasze (nawet te. które już Lódź, 1 listooada. j żona Pusza. Od.y d1.1' :i;Pnl-.! się do drzwi Przyczyną desperackiego kroku była 

dawno zapomniały sit! modlił) szepca (gr). - Wczoraj w godzinach wie- nie odniosło żadnego skutkc, wezwam1 mel~ncholja, w którą rytownik wpadł 

W skuvieniu pacierze, podczas gdy ostai czorowYch po~b{lwłł się życia przez po• ślusarza, który wytryd1c:m otw~J rzyt ostatnio. 

' nie liście Jesienne leca cicho z drzew wieSzelifo Józef Pus1, rytownik, zamle- mieszkanie. · · · Materjalnie powodziło mu się b. do· 

·vadaiac na ziemie„. · ' szkaty .,przy ul. SendtOrskiej 2.t ' · Ocwm przybył:vcb · przedstawił się br:ze. gdyż zarabiał · tygodniowo o~o.ło 

OCOC'~ . Pusz pracował w rytowni waków straszny widok. Na haku - 'vJ}itłni w . 100 złotych. P usz zajmował bardzo ład· 
Kamila Asta (Senatorska 26-28). W·czo- 1 drzwi wisiał zsiniały iuż trup Pusza. nie urządzone mieszkanie dwupokojowe. 

Zebranie majstrów ~aj rano jak zwvk.te przyszedł d.o pra . .:yj Wisielca niezwłocznie odcięto o~ w rytowni walców Asta pracował od 

f abrycznyCh 1 do domu udał się w godz. poludmo- 1 sznura. Wezwany lekarz pogotowia 15 lat i cieszył się pełnym zaufaniem . 

wych. Ody po po!udni.1 nie przyszedł I stwierdzil zgon. przełożonych i popularnością wśród ro-

Łódi, 1 listopada. do pracy posfano do ni~go robL tnika, i Jak się dowiadujemy, Pusz popełnił botników. 

(k) W nadchodzącą niedzielę, tj. 4 11- który zastal drzwi mics:~bnia Pustaj samobójstwo między godz. 3 a 4-tą, pod Zwłoki wisielca przewieziono do 

~topada w lokalu Z. Z. Z. przy uJ. Prze- zamknięte. W miętlzvczasie nadeszła czas nieobecności żony w rnieszkaniu. prosektorjum. 

Jazd 40 odbędzie się zebranie majstrów · , 

fabrycznych. Ponura ta·e ··ca zw~· glonyc 
Na zebraniu tern om"6wiony zostanie. J m n I 

caly szereg aktualnych zagadnień oraz 
spraw organizacyjny-eh. N • d k · · E h • 

zwłok 
Początek zebrania o godz. 10 przed OCna Wizyta W OmU e S-narzPCZODeJ~- C a pozaru 

południem. i strasznej tragedji na Kujawach 
Epidemja tyfUSU · Inowrocław, 1 Iistooada. . I Detonacja obudziła wszystkich miesz- córką właściciela spałO'ne20 domu, 37-Ie 

Donosiliśmy już o pożarze, .iaki pow- kańców Pakości. Sprawa orzedstawia 1 tnią Zofją Luczakówną. 

jut nie grotl Łodzi I stal w domu Łuczaka w Pakości. W po- się zagadkowo. Szczegóły jej są na- j Kozłowski chciaf połączyć się ze 

Łódź, 1 listopada-. żarze tym zginąl straszną śmiercią 28· I stępujące: swą wybraną węzłem małżeńskim , ale 

_ (v) Donosiliśmy w ubiegłym miesią- letni Marceli Kozłowski. Zwesdone zwło Ofiara strasznej śmierci, Marceli Ko- ponieważ narezczeni byli blisko spo-

cu o dwuch wypadkach zachorowania kl jego znaleziono w zgliszczach. I zł owski, był z zawodu murarzem. Lą- krewnieni, rodzice Luczakównei k:;ite-

, ~a tyfus plamisty. laik się obecnie do„ Pożar powstał wskutek wvbuchu. czyły go od 5 lat stosunki miłosne z gorycznł1e sprzeciwili się małże11stwn. 

wfadujemy. chorzy powrócili Już do •~oooocco Na tern tle dochodzito pomiedzy Ko-

zd::-owia, a zarówno spośród najbliższe„ ztowskim a rodzicami jego wvbranei do 

go otoczenia, jak i calej dzielnicy nikt Zazdro·sny koch' anek z:astrzel1'ł ryw:ala sprzeczek. Wreszcie Zofia postanowiła 
nie ulegl dalszym zachorowaniom . .Bpi- U U zerwać z narzeczonym nazawsze. 

d'emja tvfusu plamistego ;przestała za- Mieszkańcy Pakości twierdzą. że 

tern Łodzi g.rozić. Krwawe morderstwo pod Lwowem . fakt zerwania narzeczeńst\va był dla 
Kozlowskiego ciosem, który mógł słu­
żyć powodem do strasznej zemsty. SENSACJA REW.JOWA LODZI. Lwów, 1 listopad1. kochał ją, lecz ta mu się nie odwzajem-

Lodzian czeka nlelada sensacJa. Już w nal· Na podwórzu zabudowań Wasyla niała. 
bliższych dniach otwiera się w mieście naszem Macełki w Zupałkach, gm. Pogorzeliska, Pewnego wieczoru wracając z mia­

pierwszorzędny teatr rewiowy „Banda" w ele- pow. rawskiego, sąsiedzi znaletli zwłoki sta zauważył ukochaną czule prowadzo-
gancidm i wyremontowanym to·kalu. t k • t t • ( C ł d k C ł 

Jak sie dowladulemy, dyrekclt teatru udało m esz anca am eiszego, wana a o. ną po rę ę przez a ę. 
się zaangażować pierwszorzędne siły artystycz• Wszczęte przez organa śledcze docho- Nazajutrz po uzbrojeniu się w kara­

ne. I tak Już za kilka dni uirzymy na deskach dzenie przyczyniło się do stwierdzenia, bin zaczaił się pod domem rywala, a gdy 

teatru „Bandy'• takle sławy lak: Leo fuksa. że Cało zastrzelony został z karabinu ten przestąpił próg, wypalłł, kładąc Iwa-

.Jerzego Borońskiego, Ju~o Oordez, Irenę Różyd przez syna Wasyla, feda Macełke. na trupem na miejscu. 
ską, Aleksandra Suchoclnsklego oraz doskonałą Przesłuchani okoliczni mieszkańcy Morderca przyznał się do zabójstwa 
parę taneczną Wolnar - Soboltów1ta. • . • . , . . 

o otwarciu teatru „Banda'' 1 o dalszych zeznali, ze Ped 1 Iwan rywalizowali iuz' op1suJąc dokładnie jego przebieg. Poh­

szczcgółach. dotyczących wystawienia pierw· od dłuższego czasu o względy pewne) cja skierowała sprawę na drogę sądową. 
sz.':lgo programµ, podamy w dniach naJbllts:tych. młe)scowej dziewczyny. Macelko po-„„„„„„ .................................... . 

~cl~~f~tFJt~~E~?td;~;;;E:.·'t1 PARCELE 
\Vir.:•pla cieszy się zasłużonem powodzeniem. I 
C11łkowify dochó·d z tej imprezy przezpaczony • 
jes '. n a fundusz wyżej rzeczoneJ!lo Towairzystwa.

1 Tak ze względów antystycznych . jak równiuż J K • • k" • • R k'' k" ' d d • 
zę wz~ ! Qd u na ccL wystawa tą godna ję,t -)hej-, · przy U • rzenttemec Ie} l et InS Ie} O Sprze ama 
mnia. Zwie-dzać mri~na ją CO·~z_ieJlnie od ~~~· Zgło~zenia: Piotrkowska 40 do p: Hermana 
10 dp ?2 przy ul, P1otrkowsk1e1 135. We1sc1e I d • d • d 1 Q · J2 • d 4 d 6 ł d · 
tylko 5Ó gr., dla młodzieży 20 gr. w nI powsze me o ~ l o o popo u niu. 

BUDOWLANE 

Krytycznej nocy w domu Łuczaków 
nie było nikogo opr6cz Zofii. która spa­
ta wraz ze swą przyjaciółką. Koz!ow­
skt wszedł do domu Łuczaków wkrótce 
przed północą i znajdował słe w pokoju 
przyległym do sypialni Zorn. W kilka 
minut Później nastąpił w:vbuch i lucza· 
kówna wraz ze swą koleżanka wybie­
gły na ulicę. W mgnieniu oka dom sta­
nął w płomieniach. 

O obecności Kozłowskiego w domu 
nikt nie wiedział. Zwłoki jego bvfy stra­
sznie zniekształcone i pozbawione nóg. 

S!edztwo w tej sprawie trwa. 

Dgżurig opieh 
Drił w nocy dyżurują następujące apteki: 

J. KoprowSkiego (NowQroiejska 15), · S. Traw• 
ko~ski~i. (Brzezińska 56), M. Rozenblum~ (\Jl, 
(ś.rodm1e111ka), M. Bai;toszewskjęgo (Piotnkow~ 
ska 95), łł. Skwan;zyńsikiego (Kaitna 54), L. 
Ca:yittskiego (Rokicit\"1ca 53). · 
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Umowy zbioro·we 
Nr. 3os 

winny bye rozciągnięte . 
na całą Polskę; a wtedy 

znikn~ w 
Siedem tygodni trwał streik okupa­

cyjny w fabryce Peltzera w Czestoc·ho­
wie. Siedem tygodni wytrwali robotni­
cy w niezmiernie ciężkich warunkach 
zdrowotnych, w fabryce. która i w nor­
malnych stosunkach nie jest wzorem 
warsztatu pracy. · Częste wypadikł om­
dleń, wzywanie pogotowia, odwożenie 
chorych do szpitala były na oorządku 

-Polsce straiki okupacyine 

dziennym. 

Dlaczego robotnicy okupują fabry­
ki? Bo nie mają zaufania do właści­
wych instytucyj, do lnspekcif pracy, że 
potrafią Ich obronić, że będą miały 
.dość sity, by przeciwstawić się sile 
przedsłębiorców. 

prawnych w wielu dziedzinach iest dz1a 
łalności, wobec przedewszvstkiem ma­
lej ilości inspektorów pracy, nie można 
żądać od robotników, by zrezyJ?nowałł 
z walki i zdali się na interwnecie inspek­
tora pracy. 

Sprawś\, doprowadzająca. dziś do naj­
większej liczby zatargów, jest niedo· 
trzymywanie umów zbiorowvch. Ileż 
ciężkiej pracy władz administracyjnych 

.. 

Okupacja fabryki - to zła metoda, 
metoda rujnująca zdrowie robotnika -
trzeba więc wiele sił I samozaoarcia, a­
hy wytrwać w tak długotrwałej walce. 
Okupacja nie wychodzi na dobre ani ro­
botnikom, ani prieniyslowcom. 

Słynna była rok temu afera Tauma· 
na w Łodzi, . wiele o niej gazety oisaly­
dziś poszła w zapomnienie. Nie zapo­
mniał jednak o nłei robotnik łódzki. 
Wie, że Tauman nie wyplacał im przez 
dłuższy czas zarobków. na 2roźbę strei 
ku odpowiadał zawsze groźba tern pe­
wniejszego niewypłacenia z·alegloścl, 
jeśli spowodu strejku zamówienia nie 

będą na C'Las wykonane. Zamówienia 
robotnicy wykonali, ale pieniedzy ·nie 
otrzymali. Wreszcie zdecvdowali się 
na okupację fabryki, 20 dni trwała o­
kupa"Ja, były też wypadki omdleń, by­
ły nawet wypadki szalu. Sora wa posz­
ła do sądu starośdńskiego - Tauman 
został skazany na dwa mieslace bez· 
względnego aresztu. Ile jednak upłynę­
ło czasu,: nim żerujący na nedzv robot­
niczej przemystowiec został skazany i 
osadzony w wiezieniu? 

Ta droga nie prowadzi do celu. Przy 
obecnych uprawnieniach insoekcji pra­
cy, wobec btaku formalnych oodstaw 

Jakaż na to rada? Jak orzeciwdzia-
h~ teg:J rodzaju formie streików? Pew- Hollto! Iu radio.! 
nie - jest rada bardzo prosta ' - siłą Jfll 
wyrzucać robotnik0w z fabrvk. Metoda PROGFRAM ROZGl.OśNI l.óDZKIEJ 
to Jednak niebezpieczna i niesłuszna - POLSKIEGO RADJA. 
na sz-częścłe rzadko u nas stosowana. CZWARTEK, dnia 1-go listopada. 

s](a (skrz11pce), Zofja ~damska (wioloncze­
la) i Ignacy Rosenbaum (fortepian). 

17.50-18.00: „Tysiąc razy większe i tysiąc razy 
mniejsze" - wygłosi prof. Kazimierz Simm. 
(Transmisja z Krakowa). 

w Łodzi oraz zabiegów insoekcii pracy 
wymaga · zmuszenie przedsiebiorców, 
zwłaszcza tych, którzy nie należą do 
związku, aby się spod tej umowy nie 
wyłamywali, aby podciągnąć ood nią 
firmy nowopowstające. A rada iest ta- ·•· 
ka prosta. Rozciągnąć na teren calel 
Polski ustawę o umowach zbiorowvch. 
obowiązuiąC'ą na terenPe ziem zachod· - . 
nich, ust~ę. która utrzvmu~ względny .~ 
spokój w tych dzielnicach. 

J d k 9.o0-9.03: Sygnał czasu z Warszawy i pieśń 
est je na sposób znacznie prost- „Kiedy ranne wstają zorze". 9.03-9.07: Muzyka 

szy: nie doprowadzać do takiego zadra- (płyty). 9.07-9.22: Gimnastyka. 9.22-9.30: Mu­
żnienia stosunków, .aby robotnicy zmu- zyka (płyty). 9.3{}-9.40: Dziennik poranny. 9.40 

· b l' · k ' · d t · f I -9.45: Chwilka pań domu. 9.45--10.0Q: Zapo-s~em Y i ucie ac . się Q eJ ormy wa - wiedz p~ogramu (tr. ze Lwowa). 10.00-11.57: 
ki. . . Transmisja Nabożeństwa z Krakowa. Po Nabo-

Robotnik potski Jest elementem -nie- żeństwie: utwory skrz)'p'cowe w · wyk . . Józefa 
slychanłe cierpliwym I wytrwałym. Szi~eti'ego (płyt;:). 11.57-12.03: Syignał czasu 
N. b h ł t · dd · · . t~ Warszawy. Heinał z Krakowa. 12.03-12.05: Ie wy UC a a WO,. me PO aJe Się me- .Viadomości meteorologiczne. 12.QS-12.15: Prze-
zdrowej agitacji. Cierpliwość jego wzro- glą.d teatralny. 12.15-13.00: Poranek muzyczny. 
sła bardztfej jeszcze w okresie obecnego ze studja. Wyikona"".c;:: o~ldest;a symfon P .. R. 
b b · N t · 'ć • l' pod dyr. Józefa Oz1m1ńsk1ego 1 Edwarda Fem-
~zro. oc1a. a ucz~ ~I~ znosi cierp .1- steinówna (fortepian). lJ.OQ-13.15: „Na naszem 

Wie biedę taką, O Jak1eJ orzedtem me Pomorzu" - wygłosi red. Stanisław Poraj. 13.15 
myślat nawet. Tyko nie trzeba W'YkO- -14.()0: Dalszy ciąg poranku ze studja. 14.00-
rzystvwać te1· cferpliwoścf f nie trzeba 15.00: }(!:mceflt w wyk.onanh1 . zespołu Hali~y 

·• Adamsk1ei-GrossmanoweJ. 15.00-15.15: „śląskie 
przeciągać struny. . Zaduszki" - wyigłosi St;misław Ligoń (felje-to:i. 

R.obotnik ma dziś jedna troskę: pra- 1 ransm. z Katowic. 15.15-15.45! Transkrypcje 
cować. Ponadto wyma2a niewiele: drobnych utworów w wyk. Kwartetu Lenera 

18.()()--18.45: „Teatr Wyobraźni" nadaje słucho­
wisko p. t. „Młynarz i jego córka" w opu­
cowaniu Józefa Mayena. 

18.45-19.oO: „Co czytać?" - wygłosi prof. 
Konr&d Górski. 

19.0Q-20.0Q: Koncei:it w wyk. orudestry symfg~ 
niczJ.?.ej .P. R. pod dyr. J, Ozimińskiego. 

20.()()-- ~20.05: Odczyt. progtr. na dzień następny. 
20.05-2().1'5: Feljeton aktualny - „Samolotem 

pn ez · _3 .. -kontynenty", wygł. B. Kwieciński. 
20.15-20.30: ·· Wiadomości sportowe ze wszyst­

kich rozgłośni P. R. 
20.30--20.40: Prelekcja Karola Stromengera o 

o perze „Falstaff" Verdi'ego, 
20.40-23.25: „Falstaff" - ()pera Verdi'ego. -

Transmisja z Turynu. 
W przerwie I-ej: Dziennik wieczorny. W przer­

wie 11-.ej: „Jak pracujemy w Polsce?" 
23.25-23.30: Wiadomości meteorologicrn"' db 

komunikacji lotniczej. 
23.30-2"3.45: Koncem reklamowy. 

. Mocą tej ustawy bowiem minister 
opieki spotecznej może nadać moc obo- ' · 
wiązującą umowie, zawartei choćby 
przez nielicznych przedsiebiorców. roz­
ciągnąć ją na każdy zakład pracy, nale· 
żący lub nie należą~:y do zwfazku prze-
mysłowców. · 

Wydanie takiej ustawv napewno 
wpłynęłoby uspokaiająco na stosunki -
społeczne, dałoby bowiem wyraźną 
podstawę prawną do in2erencli oraz u­
krócitoby tendencje do wykorzystywa­
nie ciężkiej sytuacji robotnika. 

Metoda orzewlekania im:erencii pod­
c;r,as strejków jest metoda. szkodliwa 
niehe?;oiec;r,ną. J. M. 

1 d kl. k ni ł • i (płyty). 15.45-16.00: Skrzynka pocztowa łódz· u z ego tra towa a, 'WYP acan a za- ka - omówi Ted. Jan Piotrowski. . 
robku według umowy obustronnie pod- 16.00-16.20: „Na wiejskim cmentarzu" fra)!ment DZiś SLUCHAMY1 ' ł.ÓDZKIE TEATl?Y POPULARNE> ' 
pisane). · z powieści Marji Dąbrowskiej. p. t. „Wiak 21.oo. BRUKSELA (franc.). Koncert syn< · n. . !O~Mdowa IS\. . 

C · ·d 1' • b. t • ? p _ w oczy" (recytacje prozy). - · . 21.0o. MOSKWA fWZSPS) . • ~oncert. ' D.z1ś ~· c~wartek .o godz ... ~.15 ,w;ccz. dane: 
l~~? 9W~jl~i.~się ro qp1cv. ~o ,, 16.20-=-:JM5 ...,, l'i~~ w. , ;,,vy~-0n_aniu .., J:':,ug~nJ\l&Za 21.op,_BRATISLi'\.WA.. , ~PJ!l,'ldJą _ mu,z. I I( -- hedzte WI~lkte }l?~:c.rmi:i ,rehg11ne L;al<l-m1na . w 

p~os1tl rue ~lićfe!L.si.ę zgodzie na ~e.duk- . Y Maja (bai:yto~). . .. . „ . :?1.111. LONDYN ttto: ..i(01tcerł _,,-mioą. .., ~• ",iłilł11;u;zem~ ~s. ~~\t:ukowsk1e·g.? f). f. ·:Taiem~r­
CJe spychaJące 7P, rodz•ln ~obotruczych 16.4.}-17.()(11 „światełka na morzu - obra-zek .21.30. STRASBURG. N;ibożęństwo. • ca M~zy _ ~w1ęte1 w reżysen1 Antoniego P1e-
na 'dno nędzf 'beitoboc'ia or11zw1 -};~dłt1! JS'' p.tńta · Eiw~ 1 Szeibtlr~..Zarembirry.;.• r • -- ' Zh35. WIEDEN. '.'.Oi>i" z . .ptyf:,„;; i-. ' n;;r; 3:E' ńłatsftiego. Udtla(J>Jerze cąl:y zesp6ł artystyczi1 -:" . k . .1 ś ·. d . · t t 17.00-17.50: P. Czajkowski: Trio fortepianowe zt.45. RADIO PARIS. Koncert symfon, · ny, Uczne rzesze statystów oraz cbórv. ~ -
.zwie szema i O Cl m pracy W ygo- a-moll op. SO, poświęcony pamięci wielkie- 21.50. KAUNAS. Koncert popul. Ceny miejsc od 50 gr. do I zł. 
dniu. go artysty - wykonawcy: Eugenja Umiń· 
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- Tak, galph„. ujrzałem i nigdy nie zapomne chwil prze 
- Powiedz: wierzę ci, Raloh. żytych w twojem towarzvstwie. Wie-
W ·jej oku ukazała sie duża łza. Bez- rzysz mi. 

wiednie przlgnęla do .niego carem c1a- - Wierzę ci -odpowi~rh:iata po-
lem. · prostu i szczerze. 

- Wierze ci - Ralph. - A ty - kochasz mnie. 
Pocałował ją, pieści! i posadził na Zarumieniła sie mocno. 

stole. Sal'li stał przed nią i wpatrywał - Bo ja wiem. Chvba„,__ tak! 
się w jej kochane oczy. Uwięził ią w swych ramionach. 

- Ubierz się. Idziemy orzeciei na - Powtórz: kocham cię, Ralph. 
bal do „Esplanada". Od pierwszej chwi- Ody wreszcie ochfonęli Dolly oderwała 
li, gdy cię spotkatem dziś w autobusie--0.. się pierwsza. 

~ · Ja.„ boję się w tej chwili. I nie tobusie, że dafem konduktorowi duży wiedziałem, ie z tobą dziś pójdę na - Miałeś mi coś powiedzieć. Ralph. 
wiem dlaczego. banknot. Widziataś ile resztv otrzyma- bal - kłamał gładko, postanawiając za- Już drugi raz. Przedtem, orzed obiadem, 

Wstał ii ujął ją za rękę. Cofnęta ją łem. O! - Widzisz.' Mam tu cały ich razem, że kiedyś, gdy wszystko już be- na schodach także miałeś mi powie-
mimowoli. plik, widziałaś go. zresztą w autobusie. dzie dobrze, wyspowiada sie orzed nią dzieć coś ważnego. 

.; 

- Boi się pani mnie, Sięgnąl ręką do kieszeni. W oszoło- z tych kłamstw i poprosi ją o orzeba- - Dolly, chciałem cię orosić o ie-
- Pan mówił, że„. niemasz innego mieniu zapomnial jednak do której kie- czenie i uzyska je napewno. dno. Przyrzeknij mi, że nigdy nie wsno- ' ·· 

garnituru. że nie jesteś Krezusem. A tu szeni włożył portfel z pieniędzmi. Uśmiechnęła się szcześliwa. jakby mnisz ani w mojej, ani w czyjejkolwiek 
nagle przychodzi... pan tak elegancko u- Niklowany browning zalśnił w jego czytała w jego myślach. obecności, ani nawet do siebie samej · 
brany, że.„ mógtbyć się pokazać w to- ręku. Schował go błyskawicznie i wy- - Priecież nie wiedziałeś. że ia mam nazwiska „inżynier Fultona. Musisz o -
warzystwie damy dworu księcia Yorku rlobyl portfel z drugiej kieszeni. zaproszenie. f nim zapomnieć. 
na balu Królewskiego Yacht-Clubu. Teraz już nie tytułowala go panem. Ostentacyjnie, dwoma palcami, nie- - Kto to jest? To złv człowiek 

Zamirkta skonfudowana. Zorientowa- - Ralph! To„. był... prawdziwy re- co dziecinnie się uśmieGhaia.c wyciąg- - Dolly! 
taa się że powiedziała mu komoliment. wolwer! nął zaproszenie z kieszeni. . . I Jego cichy głos brzmiał htagalnie 
„Zupełnie należny" - dodała w duchu · Ujęła go obiema dłońmi za ramię. - Mam przecież własne zaorosze- Opuściła rzęsy i skinęła głowa.. 
z dziwną satysfakcją. Ale zawsze to Porwałby ją chętnie w ramiona. aby na nie. 

1 
- Przyrzekam. 

brzmi dziwnie, gdy dama prawi kompli- chwilę zapomnieć o świecie calym i I nim zorjentował sie. że nie powi- - Dziękuję ci. Zaufai nii. Dolly. -
menty gentlemanowi. A Dolly Nixon czuć tylko w swej krwi cieplo jej obec- nien tego czynić, już trzvmała zapro- Mam teraz ... cel w ż:vciu. Tvm celem 
słusznie uważała się za dame chociaż nośd. sze w ręku. jesteś ty i„. może będzie ieszcze dobrze. 
pracowała w banku jalko skromna urzęd - Ralph! Ja się naprawde boję o - To twój znajomy? Może wkrótce będę ci mógł powie-
niczka i zarabiała dziesięć funtów mie- ciebie. Tyle pieniędzy, takie stroje - - Kto? - wyjąkał. dzieć wszystko. A tera;r, zaoo111nii o 
sięcznie. tak nagle i „. rewolwer w kieszeni. Po- - Inżynier Graham Fulton. Jest klien wszystkiem co było. Żyjmy chwilą obe-

Była to chwila, gdy zamierzał wy- wiedz... te111 naszego banku. Nei podoba mi sie cną. 
znać jej wszystko. Nie chciał kalać swe Spojrzał jej prosto w twarz. Wargi jego twarz - nie wiem czemu. ale boję - Dobrze. Uciekaj teraz do przed-
go uczucia względem nie.i kłamliwą ba- jego niemal dotykały jej warl1:. które się jego oczu. pokoju. Musze dokończyć toa!ctv. 
jeczką o spadku z Australji lub posadzie wyszeptały: Zadrżał wyraźnie. . Wypchnęła go pół żartem za drzwi 
u Watsona. A jednak skłamał. . . - Tyś„. popełnił... przestępstwo. - Słuchaj, Dolly. Chciałem ci po- i przekręcita klucz. 

- Dolly, chciałem ci sprawić nie- Może kogoś ... zabiłeś ... Może uc~yniłeś wiedzieć coś bardzo ważne~o. Ale mu- Ody wyszła z pokoju oo dwudziestu 
spodziankę. Otrzymałem duża kwotę .to, aby móc się.„ przedemna.. pokazać. sisz mi przoczyście przyrzec. że nikomu minutach zdawało mu sie. że ktoś o-
pieniędzy z zagranicy, od krewnego O! Ralph! Powiedz coś.„ tego nie powiesz. świetlił ciemny przedpokój poteżnym ju-
z za oceanu. Dotychczas nie mogłem Ścisnąt jej ręce w przegubach. praw- - Czy też przyrzę.kteś to samo? piterem filmowym. Dolly wyglądała na-• 
cię widywać, bo bylem nedzarzem - wdopodobnie aż do bólu~ - Tak. prawdę pięknie i olśniewająco. Zapom-
chociaż ty sama wiesz kosztem i<l!kiego - Dolly, dDga. Nie mogę ci wszyst- - A jednak -mi to mówisz. nial w tej chwili o wszystkich kłopotach 
cierpienia musiatem sie na to zdecy-

1 
kiego powiedzieć. Ale na pamieć moich Przyłożył jej rękę do swoich ust. i żył tylko jej obecnością, oddvchał nią. 

dować. 1 zmartych rodziców przysięgam. że nłe 1 - Mówię ci to - łza zaszkliła mu I 
Zamilkł naraz, stracił odwagę. I popełniłem jeszcze żadnego przestęp- ł się oczach: - Bo„. kocham cie. Dolly. 1 · - Przecież sama zauważyłaś w au- stwa w życiu. Wierzysz mi. . Kocham ci,ę od pierwszej · chwiłl. gdy cię 

~ ~ . ,... ' -

(Dalszy ciąg iutro) 



. . I 
~:~1 

So11aacyłre~. łft 
ro~ttan„"'~· '""' 

Ma1ttsal: 

ca 3an Aleksander 

ws•6łczesń,7 ~1 
----~··~·tM' ~·„·, 

li~ 
• ~1_{ , 

W
SIRtSZCZENIE POCZATKU POWIE$CI. przepadło... - Chcę je zobaczyć!... lę mrużyła lewe oko w strone Justy, 

fe . do1mubprJY. ul. PiaseczdneJ 8 dokonano tta- - Niech mnie pani stąd wypuści. .. - _ Te.raz śpi... Nic mu nie bedzie, je· wskazując na swego sąsiada , podtalu-
m:rn:ze . z ro m: - zamor owany zostal s o- bł ł R ł h s1"ałego i·egomoścr·a z nazbyt wvdętvm larz .. Micha! Wardan, w którego ręce znaleziono a,ga a. - ęczę pani s owem onoru, żeli pani tu · zostanie„. Natomiast nie J 

Czarnegc Paiąka. Jednocześnif' skonstatowano, że pierwsze zarobione pieniądze przy. wiem, ·co z nim będzie, jeżeli pani odej. brziuszikiem, jakgdyby chciała powie· 
!e z m1eszkanfa ·stolarza zginał los loteryjny, · · d dz1"eć·. 

któ dl ló .1 mosę pam... zie 
na ry pa a g wna W}'grana w sumie mi· - Obiecanld' • cacanki' ... Znam się na ··· - To mÓJ. przysz1y maż!... Jak si" 
Jona złotych. - To jest szantaż!... " 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, tern„. Nie, moja droga.„ Musisz zostać u pani podoba? „. Sam mi mówił. że ożeni 
niezwykle Piekną żonę stcłarza. Justynę. którą m'lie;.. - Cicho!... Dość tego!... Powiedzia· się ze mną! Będę panią dyrektorową!... 
Jednak sędzia śledczy z braku dowodów winy J 1 łam wszystko! ... Teraz możesz robić T · d · b d · f 'd ·1 
zwainla Sledztwo wykazało. że, przed dwoma ....., a tu nie zostanę.... jak uważasz. O Cl 0p1ero ę Zie raJ a we WSl„ •• 
mi.esiącam 1 zamordowany został przemysłowiec - W takim razie„. pożegnasz się ze Patrząc na nią, Justa mvślafa: 
Walt.et Kisch. który tak samo ściskał kurczowe swem dzieckiem!„. Justa przeraziła się jej głosu. Pani .- Biedna, głupia dziewczvna„. -
w sztywnei dłoni Czarnego Paiąka... Policla Justyna stanęła jak wrvta. Borucka. ~mieniła również sV:'ói wygląd. Przekręcili jej w głowie. a ona teraz 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia _ Moie dziecko?„. Odzie iest mo'e Twarz JeJ pobladła, usta miała mocno wszystkiemu wierzy„. Co z nia będzie? 
męża miała kilku adoratorów, którzy jednak ,. J 'ś · t p d · ł · · ł 
naprózno s1e o nią starali. Wśród nich był nie- dziecko?!... za ci mę e. O mos a .się 1 wvsz a z PO· Będą ją okłamywali tak długo, póki sa· 
Jaki Swidelski, którego Justa nazywa pcspolicie - Narazie jest w bezpiecznem mieJ-1koju. ma przestanie wierzyć w te naiwne O· 
„Tadę,m" I podejrzany osobnik, tytułujący się scu... · Justa z jękiem opadła na kanapę... bietnice, a wtedy będzie już wszystko 
"hra_bią". Swidelsk1 znikł nagle po wykryciu 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano RO d lał 69 jedno ... 
za qh\1 listy gończe, lecz bezskutecznie. Prze- · · · , z z Oprócz Kici, Zuzi i Kazi przy stole 
prowadz.ona w jeg, mieszkaniu rewizja dal"a . W I lei kl lee r d k b sensacyjny rezultat. Dwaj wywiadowcy, Taler- z o a siedziały -jeszcze dwie m o e o iety, 
czyFi Mik, znalstl! w szafie symbol dwuch za- . zachowujące się bardzo swnbodn_ie. 
gadkowych. morder~tw -:- Czarnego Paiąka.... _ Pani" Borucka prosi żebv pani ze. _ Twoje szczęście, że masz zejść Justa zajęta wskazane mie.isce. 7..a· 

T fl.d Sw1delsk1 lllf' uciekł, lecz ukrywa Się r d, ł kt K ' . I d, ł b t kb . f ł c1'snęta wargi" Ni"e spoJ'rzata n<>wet na 
w pttebraniu, roztaczając na~ Justa '?zuina op~e i sz a na. o .„ - rze a. azra. . . ~ara z na o , o .a . ym cie za ~S0;1"a , . .... 
kę. Twierdzi on. iż Jest niewmny 1 me spocznie Z ultcy padał latarmany odblask. Juz ze przez dwa dm me mogłabvs się z swego sąsiada. Był to starszy pap, wy-
wprzc).dy t>ó.ki .me wyk~yi~ prawdzi;wego spraw- był wieczór. Justa ciągle jeszcze kię- 1

1
. miejsca ruszyć!... Ubieraj suknie i jazda glądający dość ponętnie. 

cy mordu 1 me odna1dz1e lotery1nego losu. ł dt d · · ł dół 1 Q , · k · I O kt R 1 d t "ł 
Lecz czas nagli, gdyż po upływie czterf'ch mie- c~a a na po o ze, op1era3ąc li: owę o na · ··:· o~cre cze aia„.. - yre or u on„. - orze s aw1 a 
sięcY' los- traci swą ważność. Do tel walki Tad rog kanapy. ,_Nie zeidę.„ - odparła hardo, prę· go pani Krystyna. 
dobiera sobięc \izielneyo reportera, Antomego - Pani Borucka prosi. .. - powtÓ· żąc się _przed nim. Justa odrazu zwróciła uwagę, że 
Pieczarka. który został wyda.Io.ny z redakcii za rzyta Kazia. · · Zri:iietzyl ' ją piorunującym wzro· bardzo się z nim przy stole liczono. Ko-
to. A;abra::~f~riu~l~n~sU~ienl~w;~k:· Justy. przy- - - Nie pójdę!... - krzyknęła Justa. kiem. biety zazdrościły jej, że Kryszyna wy­
czem , chodzi mu Dlf' o jej serce, lecz przede- -=-Niech pani tego nie robi... - pora· - Komu to mówisz?„. Nie wypro- znaczyła Juście miejsce właśnie przy 
wszys'tk~em o lei gotówke._ Chce on ia nędza i dzita jej Kazia. - To może sie źle ' skóń- wadzaj mnie z równowagi... nim. 
gło~~fl~~~s~ i~~zo~~g!Tś;d· poznał w .. Troca· czyć.„ - To puść mnie.„ Rulon kilkakrotnie próbował nawią-
dero·: fortancerke Irme. która zakochała się w Justa zerwała się z mieisca. Chwy· - Zakatrupię cię na miejscu, rozu- zać rozmowę, lecz Justa odo0wiadała 
nim na zabój. Swidelski. przedstaw~! sie iei _ la~ cita Kazię za rękę i zapyt:ita: miesz? ... I nikt nawet sfówkiem nie pi- mu ogólnikowo. Po skończonei kolacji 
ko dr. Dan!el. Opiekunem Irmy 1est 01p1ak1 'd . , k ? 
fmil bogaty handlarz kokainą, który podobnie - W1 ziałas mego syn a •· śnie„. Z gorszemi jeszcze niż tv dawa· Krystyna wzięła Justę na strone i szep· 
Jak hrabia. chce wyłapać z rąk Justy wygr~nY - Widzialam„. iem sobie rady„. W walizach do Argen· nęta jej: 
milion. W tym celu każe Irmie odszu~ać Swi~el - Czy wiesz gdzie on teraz iest?„ tyny dz\ewczynki przewoziłem„. A ty - Uważaj„. Dyrektor Rulon jest je· 
skiego i sprowadził s~ego przdysbtoićnego d sio- -Nie Pam Borucka ll:dzieś go od- co? ... K,r_ólow,a . iesteś?„. Ksieiniczka na dnym z nai'bogatszych ludzi w naszem 
struń'oa, Marry'ego, ktory ma z o y ser usz· .„ . 
ko Justy. Ponadto dobrał sobie if'szcze do oo- data„. Tylko ona zna adres kobiety, któ. grochu?„_ , · To twój dzieciak. którego mieście„. O dniego zależy tw6i przy. 
mocy „Krzywego Józwe". . . ra zajęta się pani dzieckiem„. Krystyna da mnie zaniosła ?„. szły los„. Staraj się być dlań uprzejmą.-

Irma d?wiedzial~ sie Jednak. że rd~. DaEm~l A czy ona nie zrobi mu 'żadnej Ju~ta odwróciła się nagle Jeżeli będziesz grzeczna. może się na· 
Jest w laśme poszukiwanym przez l>O 1c1ę 1 m1· k d ? . · t b · · 
la Swidelskim. . I rzyw Y: „. . . . - Tak ... Odzie on Jest?... we z to a o~em„ . . . 

Aj1mo to n!ę przestała go. kochać: : . 1- Bo Ja wrem. :: •Musi-ją- ~ąm .sh~-chać. ~. t :- tJ '11T'rńe .. :' - · u~t'flie'chmtt , ~~ę,. cłr~'"- - J_y.s ta uśi;mechnęta się gorzko ..... W1.ęc 
..Ale Ta~ .ąie .zwrac_a qa DJ,' uwag~, _gdyt 1kaes~ 'Poco te cef&g1fefe '? ..• Ghodt pam „ ną dół. ,trze. -· Wkładaj w te.i chw.ili · suknię i Krystyna sądziła, że ją tak samo nab1e- oin 

w tm -czasie ~11,i-ętYJ, wraz z ~ieozar~em si_µ _ 3'-i..a y' d gOŚ"ie O-d.n-o \:Vesoło .r. , dół . . 1? -.:... ·r · · · ·:..1, · • K · ? O ·- · ,';;I J niem sprawcy zabO)stw~· Warc1ana. 'J ,.::.l ~ *™1~ Z prz i ą ~ ~· ui;. ~,,.., . " 1nlVl na . Je2reM. •ei ~ m1 e ?Jvc1e ~-f:-veg.O- rze, Jtu\: naiwną az1ę. ... ~ nJe ... 
Po wielu staraniach Pie.czarek wykrył mor- Pozna pani' mojego nar~eczon_ell:O, .tego l dziecka.„ Ze mną żartów niema„. Raz - Zgóry oświadczam pani. że nie 

dercę. Tad postanawia wtedy udać · się do po: dyrektora banku ... Mówię pam ooctesz· rypnę i basta!.„ wyjdę za żadnego z tych durniów!... -
licji, by wy$wiet!ić całą sprawę, lecz w te1 t k Od b · b t t k' b a d t 
chwili z rozkazu Emila obydwaj zos!ają porwa- ny s arusze „. Y Y me. v · a, i- og - Znowu śc1snąr jej ramie. aż sykneła 0 par a. 
ni przez Krzywego Józwę i wtrąceni do ciem- ty, dawno~ym m_u po buzi data.„: . z bólu. Wsunął ręce do kieszeni. Pa- - Pssst.„ - zaniepokoiła sie Krysty· 
nego lochu. Justa me ~hc1ata rozpraszać .ieJ złu· trząc_ na nią z po.za nachmur~onych na. - Może nas jeszcze ktoś usłyszeć ... 

·w prasie natomiast ukazuje się wieść, że dnyc;h marzen.„ . bt·wi'.. r". ekł·. Ni gadaj głupstw, dziewczyno ... Widzisz 
świdelski zatonął... J dół ód Z ż d ' ' ' -

Jusla nie - znając prawdy, my~li. że jej uko· - a na . me P . e ... . „a .a ~e _ . Wrócę tu za _ pięć minut... Jeżeli pan Rulon idzie do ciebie.„ Uśmiechnij 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej równiet nie- skar?y.„ I .teJ wstrętne:1 s~km te~ me nie będziesz gotowa, pogadamy inaczej. się„. 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej włoz.ę .... Mozesz tak powiedz1ęć oam Bo· Ale '"t~a· y J·u· z' v.rcale na do't iti'e zeJ·- Justa próbowała się uśmiechnąć, ale 
nędzy uzyskała wreszcie posa-dę gospodyni w k vv - • 

pałacu bogatesio finansisty Wentala. Dzięki swej rucKiei._.. t . . . clziesz„. I z dzieckiem się pożegnaj... me mogła zmusić siebie do wesołości w 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji az1a wzruszy a ram1onam1 I WY· \Vyszedt. Serce łomotało w niej nie· tej tragicznej chwili„. 
Wenlalowej, która bardzo ją polubiła. szla. . . możliwie. Nie mogła powstrzvmać tez. Dyrektor Rulon zwrócil sie do niej z 

Harry dowiedział się o tern i skupił wszyst- Just us dta na kanapie d · d · · 
kie weksle Wentala, który znalazł się u pro_gu a . Ja . 1 • • . Ale zrozumbfa z jego tonu. że Buldog 0 powie mą rewerencią: 
ruirw. Teraz Harry postawił mu warunek: -- ----:-- ~ÓJ Bozi:„·· _Któ~by pomvślal, że naprawde -:Rie żartował. - Może pani pozwoli do sąsiedniego 
albo Wenta! namówi Justę do ożenku, albr, wpadme ~.takie s1dtai_... . Powoli zaczęta się przeuierać„ Nie pokoju„. Tu taki gwar ... 
wszystkie jego weksle pójdą do protestu... M?zg JeJ p_racowat ?mtensvwme„. - zwracala n_ a siebie uwagi. Chciała '~· Y- Wziąl ją pod ram,ię. Przeszli do są­
abyw~~~fiac~:cążsi;a i~rV::;0. '{V~za~~koJ~V~ !aJ<: się. st:'\d 'Yydostać .... Sai;ia dat~by glądać iakna.ibrzydzie.i, bylebv mogła siadniego, małego saloniku. Całe umeb­
iu ż' ną nailepszei drodze, lecz w dniu zaręczyn !u~ s~b1e .iako?s rady, ale co s1e •stam~ ~ j zaraz uciec z -tego przeklętell:O salonu. !owanie tego pokoju składało się -z ka· 
Justa uciekła do swego dziecka na wieś. do B0· i.ei dz1eck~em. „. B~ruck~ przyr~ekła J~J, 1 Pri pięciu minutach przyslt!dł z;n"- napki, stojącej pod wachlarzowatą pal· 
browa . Harry iest wściekły i grozi materialną z~ d.opók1 tu będzie, dziecku me _sta~ie 

1

. w~t. Stanał na progu i u~miechnc.ił się. mą, okrągłego stołu i kilku krzeseł. Sa-
rnina Wentalowi, który czyni starania, hy odna s ad a k d 1 d k e lon1'ków tak1'ch było '" tern m1'eszkan1·u 
leź4 ; J,ustę. i.ę z n rz~w a, ecz g Y ucie m , ·- ·· No?! ... I poco te awa:ttur„?„. Fo· w'do . . . lb"" . d h 

Tymczasem Justa zamieszkala w Bobrowie me ręczy za me. . . . . praw włosy. masz stargąne„. Tak sit; dri 1 czme więceJ, a owrem po oc oco-
u s:ottysa wraz z dzieckiem. Ale i t~m prze~Ia- Gorące łzy spływały po JeJ pohcz- ~dei nie schodzi... I wargi ukarminuj„. ne parki znikły wkrótce, tylko ze wszy. 
dufo la tragiczny pech. bo oto wymkla ~~c1~ta kach._ Nagl,e usłyszała z~ ~oba skrzyp O, t:i k ... Elegancko„. Złaź„. stkich stron dobiegały gto~ne chichoty 
walka o nią między synem sołtysa a WieJsbm drzw1. Ktos wszedł do pokoi~~. . Mus1'ała trzyma~ s1·ę·· poręczy. r:1·e. pijanych kobiet. 
nauczycielem i o mało nie doszło do zbrodni. Kt t ? t ł k t 1.; - Justa stanęła przy ok. nie. Rulon 7 . . a. 
Zbuntowana ludność Bobrowa wypędziła ią w - 0 am···· - zapy a a mespo OJ· mne koła przesłaniały jej oczv. Za I"ią -
no~v ze wsi. nie. k ł B Id z d t d 1 t ł • palit papierosa. Wzrokiem ogarniat ca-

Justa z dzieckiem na ręku idz;e wśróJ nocy Nikt nie odpowiedział. Zachrobotała roczy u og. 0 u 0 a vwa g•o- ł~ jej postać. Justa 11odobata mu sję . Jej 
p11stą.':d1og" aż rada skostniała na ziemię„ . Ja- coś przy ścianie, rozległ sie trzask prze śny gwar rozmów i ,śmiech kc•hiet. meprzystępność bardziej jeszcze rozpa. 
kaś pąni przejeżdżała tędy : zaot"aia i.1 do swe· kręconego kontaktu, światło zalało po· Stanęła na progu salonu. Wszyscy lała w nim żądzę. · 
go auta. kó udszyli się nagle. Czuta, że oblewa się Dyskretnie otwarły sr·ę ..1 •• zwr· 1. lo-

Okazało się, że była to niejaka Krystyna j. · ń' I.U 

Borucka, właścicielika podejrzanego lokalu. Przy drzwiach stał młody meżczyz. rumie cem. k~j wniósł na tacy flaszkę wyborowo~o 
Justa, dowiedziawszy się o tern, oświadczyła, na w smokingu o twarzy buldoga. Pa· Oścćh, gddyb.Y mi o,gtaBsłel iw tej chwili V:'ma oraz dwa kielichy, poczcm oddalił 

że chce odejść. zapa po ziem ę .... Y . uż taki mo- się tak samo cicho, jak wszedł. 
- Pozwalam pani odejść„. Ale, zechce ~ani Pieros w zębach. Ręce w kieszeniach. t d h i t f ~ . . ~ c 

1 h -" · b" · Przez k1'lka m1·nut przygl"'dał s1·e Juścr'e men ' g Y c ca a co ną1.; sre na gvrę„. . - zy pani pali? ... - zapytał wresz przecMem uregu ować rac uneCZeK za ste te I .... Niech się dzieje co chce! „. Ale za nią cie. 
za dzie~ko.„ - odiparła Borucka. w milczeniu wreszcie rzekł: ł R Id h l 

_ Ile to wyniesie? ... - zaip)"tała mniej sta- Wstań t'.•f~-~ sta '-'u o~ i po~y~ a ją, mówiąc: . - Nie, dziękuję„. 
nowczyia ~~~ie~· liczę 10 złotych, cało.dzienny Nie podni~·sła sie. . -~ - k -lUśmp1echntlJ się„. Takm mat sz ":'olne • k- Jest pani nieszczególnie dla mnie 
pobyt .12 złotyoh, razem 22 złote, do tego do· - Wstań!! - ryknął. rzśes. o ... J rzdy ymS szbpka owa vm Jego. tas awa„. . 
chodzą jeszcze koszta, związane z wyirałowa- mo cm.„ a.z a.„ ZY' . o„. ~ Pan wybaczy, ale ~ie miałam za. 
niem pani od śmier~i.„ Przelę:kta się tego głosu. Patrzały na Przy wielkim, nakrytym stole sie· miaru wogóle brać udziału w tcJ· b 

;_ Ile te kosz-ta wynosze,?.„ nią złe stalowe oczy. „Buldo~" - tak działo kilkanaście osób. Justa nie roz. wie... · za a„ 
- 500 złotych„. go nazywała w myślach ~ zmarszczył różniała twarzy. Wszyscy panowie byli - Domyślam s· p· d . , 
'_ 7raak0~-~si być. . . inaczej nie będzie„. ~ brwi zacisnął zęby. Czynił w tej chwili w smokingach. Kaidy podcłiodzit i witał N' h . rę... 1.er:vszy zien„. 

odparła pani Borucka twar.dym głosem. wrażenie pogromcy dzikich zwierząt. się z nią serdecznie. Kobietv świdrowa· nie - t ie~t pand me skądz1, ze do?rowol· 
- Ja„. postaram się ipani zwrócić żądaną su- - Jeżeli ni~ wstanie~z natv~hmiast, ty ją sw_emi oczyma. Pani Krystvna by- kiej.~s ąpi am o „za ladu" pam Boruc 

mę ... - odparła Justyna złamanym głosem . pogruchotam Cl wszystkie koś-c1!... Jaz., ta, widać, zadowolona:. . . 
- Bardzo pięknie, ale nie mogę pa· da!.„ Siedziała na: lionorowem. mfojscu, - J;kto?.„ Czyzby zmuszono parną 

ni wypuścić przed uiszczeniem rachun· ?zarpnął ją za ręke aż krzyiknęła skąd mogła: widzie'ć', to sie dzieje pr:zy do teg~. ·k . . . . 
ku.'.. z bo lu.N' k t l stole„. Wśród kobiet 'Justa zauważyła: dość sit aby„. s~ę1~~tą~ty, ndte mt.a~m Jeszcze 

,_ Nie wiedziałam, że tu iest hotel... - ie rzycz.... mimo.choaę_nt_ .Kicie..LZuzie, a nawet Ka- ' wy os c„. 
Byłabym zaraz odeszła... . - Bę~ę kr~ycza!a, i~tett o~n ~le zię.a _kt~ ..z.n~If?iówki zatnienita się na- (Dalszy ClłlłJ JulrOJ 
i . ...-- .Trzeba bylo tak zrobić.„ Terą.z me opuści„. ~ bromła s1e. ;;~ .. ~le3 _,W]~lko_s w1aJ::J 'Y ~ ~:_me„. Co chwi· . i~ .~;.tl~!t!·'Y~· 4 _' ___ J, · 
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„R AKIETA" 
WM* i# 

Sienkiewicza 40. 
tel. 141.22. 

MARSZ RAKOCZEGO 
w rol. gł.: Tibor v. Halmay, Paweł Javor, Margit Dayka. 

IJ 
~ 1 • „ 1 bi Muzyka: Paweł Abraham. Reżyserja: Gustaw FrBhlich. 

Z'S ł dOI DilS ~PRJG • Następny program• „KOCHALAM GO ••• u wg. powieści Vicki Baum. *oe•eeeooe•„„•00„„ .... „.„ ...... „ ... „.„„ ..... „ .• „ ................ „ ...... „ ....... , .............. „eooeo••e••••OO„•• 

ETRO i LAUR.EL' "istęHiRDY2

'cPii;raiemPIGlt) i ADRIA 
I oraz C _HARLEY CHASE (Karolek) w najweselszym firnie sezonu ! · 

Przejazd 1 jako "SYNOWIE PUSTYNI".- Nadprogram Tygodnik Paramountu i Pat'a ~ Ciłówna 1 
oeeo~eo~•~••~•·~••••••••• ... •„•••••• ... •„@eee••• .... •••• ... ••„.„.„.„„ .......... •••••••••••••••„ ... „„„„„„.ttee.,..„ 

KiMTR AŻ" I S'VTNf'"tiK"idaN"Gw-K o N GA 
IS · !I z udziałem Heleny Mack i Roberta Armstronga oraz 23 mtr. małpa. Najgłębsze dżungle Czarnej Ziemi. Sceny Jakie nie istniały na taśmie 
11 Listopada 1~ (Konslrntynowsk.a) Je · filmowej. - Passe-parout nieważne. Nadprogram Tyg. Paramountu I Pata. '._ Ceny miejsc 54 gr., 75 - 85 i 102. 
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LLA KA~mKf j;.:!!~~!~~~ 
Informacje i zapisy codziennie od 10 rano do 10 wlecz . „„„„„„„„„„„ •• ,„„„„„Ei 

-11 . C H O R Z Y na ruptury, 

~ft~ł~:;_· ·i ·-r·schOff 1. • :.::.!~:~:~:t:::~:słupa i • · 

wienia, oraz kon- RUPTUR\', lakoteż kalectwa nie 
wersacji języka choroby wewnętrzne wolno zaniedbywać, gdyz skutki 

po Isk 1 ego. POWRÓCIŁ Z IWONICZA dla ., życia ludzkiego są bardzo 
JADWIGA ul. Gdańska 11 niebezpieczne. Ruptura stale sle 

CHOJNACKA, wielka Jak głowa ludzka i spa· 
artystka 'l'!'at1 u . te~ 226-85· . wodować może śmiertelne powi· 

[!!I z ... b• b flfl Miejskiego, SlEN- - Przy1m. c.> . • 11-12 i 4-7. kłania kiszek. 

fit~~'·. ·i apewn1sz SO IB y „. ~-~··;1 f!,~%~~~:. N[i-5li Specjalne lecznicze bandaże ortope<lyczne 
rt u · KROJU SZYCIA I MODELOWANIA - J gumowe mojej metody usuwają radykalnie nal-

'L:[ t..~.-,··.·~·lj cząc się ' 'na znanych ' ~~i--.·~~·:ll 'llllllllllllllllllll!lll!llllllllll niebezpieczniejsze I naizastarzalsze ruptury: u 
meżczyzn. kobiet I dzieci bez operaciL 

KUf.5Bat KrAiU i Szycia NA SKRZYW.JENIEJ!ruoslu.11a1 wzeclw twor-~ 
· • · UJ ii@ tzeniu sle garbów I gr"'li"'Y kości lecznicze go. r · 
lf~-.} Miry G ·rJfnblat !i.·, se~v ortopedyczne. rna ";k;zyw1onvch nóg, płas-r-" , L e k c j e łflcn 1 botacycb stóp, wkłady ortopedyczne. - • 
\" z.atwierdzonyć:h przez K. w. R. i o. P. POCI A rusunków Sztuczne nogi I ręce. Na obniżenie żołądka i ki-
l l i Nr. Ili 26285134. f ': ~ szek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban· 
··;:;-I Nauka odbywa sle na materiach I płótnie ·~:i i malarstwa date na ruptury oowro'"'e 00 operaci·t. · 
\.;~li według żurnali, patronóv. i ry.sunków (crocl) [$i· wznowiłem Zakład Ortopedyczuy1 

'łff sprowadzanych z Paryża. .: f M 
i _.J Cały kurs kosztule 75 zł. j··~ ~ro aury[y Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
f! J Za gruntowne nauczanie pełna gw(lrancJa. i ~: • . ł l)dt, ul. Wólczańska Nr. 10, (front. P!\rter) 
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Dzieci· a przyroda Fotograf ja jako dowód 
niewinności Rewery 
Warszawa, 31 października. 

Zaprawa fizyczna dla przyszłych sportowców W dniu dzisiejszym wpłynął dopie­
ro do sekretariatu PZPN-u protest 7 p. 
p. leg., w sprawie przyznania walco­
weru za mecz z Rewerą spowodu udzia 
tu w barwach zespołu stanisławowskie 
go dwuch niezgłoszonych zawodników. 

Jest powszechnie znanem i wiado- lesnego zahartowania i wzmocnienia or mieć jej istote. 
mem, że dzieci odnoszą sie z entuzjaz- ganizmu przyszłych zdobywców gór, Jak krajobraz może pewnei okolicy 
mem do przyrody. Dla tych najmilszych czy wszechstronnych i utalentowany.;h nadać specyficzny wyraz. tak samo jest 
przyroda nie jest problemem. nie jest sportowców. Szkodliwem natomiast jest z dziećmi. Przyroda wnika w me nie­
celem sama w sobie, lecz co najwyżej jeśli rodzice wskutek fałszywej ambicji świadomit., uruchamiając swoie siły: 
środkiem do celu: wielki. wielki plac ciągną ze sobą dzieci w zbvt mrodym światto, powietrze i słońce, abv powsta 
do zabaw. wieku na dalsze tury, lub też każą im te z ciemności istoty ziemskie uczynić 

Jak zdołaliśmy się ' poinformować 
protest 7 p. p. leg. nie ma najmniejszych 
szans powodzenia, gdyż w protokule 
sędziowskim nie figurują wogóle nazwi 
ska zawodników, o których pisze w 
swym proteście . 7 p. p. leg. 

Niejednokrotnie dzieci iuż w naj- uprawiać wyczerpujące sporty, j:ik np. stworami zdolnemi do życia. 
młodszym wieku odczuwają głęboko narciarstwo. Przyroda współdziała w ozwoju 
piękno przyrody, co wyrażaia okrzyka• Zwłaszcza to ostatnie stało się w o- dojrzewającego dziecka tak pod wzglę­
mi: „patrz, ·jak piękny i pachnacv jest statnich latach przesadnie „mod!1c". Naj dem du:;howym jak i fizycznym, aż stG? 
ten las, iak cudownem jest niebo u- odpo'\\:iedniejszym momentem ::ila celo- nie się ono zdolnem do otrzą.śnie.;h się 
pstrzone btyszczącemi gwiazdami. jak ~ego przyrodniczego ruchu młodzieży, z ujemnych wpływów i szczerą rniło­
wspaniałe i przepiękne są te kwiaty" i Jest okres ukończenia szkół średnich. ścią pokocha i zdobędzie przyrodi;. 
t. p. ~dyż d,1piero w tym okresie młodzież I Poprzez zaś przyrodę sport, a po· 

W dodatku Rewera w liście nadesła 
nym do PZPN-u pisze, że gotowa jest 
na każde żądanie nadesłać zdiecie do­
konane przed meczem z 7 ·p. p. leg. 

Aczkolwiek sprawa powyższa nie 
została jeszcze definitywnie załatwio­
na przez władze piłkarskie. to jednak , 
uważać należy, że wynik meczu Rewe-

Te dziecięce okrzyki zacnwytu sn wyras~a 7 dziecięctwa i iest zd:i1ria ko- 1 przez sport zdrowie, ten naicienniej.szy 
niewątpliwie szczere. Dzieci nie ktamiq ! chać i:- rzyrndę dla niej samei 1 zrnzu- J skarb życia! 
Ale właśnie dlateg~ że sa tak uczciwe. ~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 
nie udają fałszywych uczuć. i bardzo 
prędko zapoznają się z celowością prz:v 
rody, - celowością, która polega na 
tern, że na wycieczce lub na wsi mO·· 
ina biegać i bawić sie o wiele swn­
bodniej niż w domu, na ulicy lub n::i po­
dwórcu, - że można szukać jagód i zry 
wać kwiaty, lapać motyle, grać w pit~ 
kt;>, a nawet uprawiać wtaściwv sp<H't. 
jak pływanie, wiosfowanie. rodlowanie 
i t. d. Z tego też powodu dzieci prze­
ważnie bardzo chętnie robia wycieczki. 

Dla wielu dzieci pojęcie przyrody 
niejednokrotnie jest też zwiazane z ulu­
bioną. zabawą piaskiem. 

Niewątpliwie można dzieciom do pe­
wnego stopnia także wpoić szacunel{ l 
miłość do przyrody. Jak u dzieci chloo­
skich jest zupełnie zrozumiatem. że znrt 
ją się na roślinach i zwierzetach i umie 
ją się z niemi obchodzić. - tak ood tym 
zg!ędem u dzieci ielkich mic:rst el~ 
Jeży od tego, jaki jest sto unel<: kh 

f dziców do ~rzyrody i w 1akłm stcti­
niu rodzice pod tym wzgledem -;taraj::\ 
się wpływać na dzieci. Jeśli dziecktł 
styszy dużo w domu o wvcieczk1:::h i 
sporcie, to już wcześnie budzi się jego 
dziecięce zainteresowanie i oed naśla­
downictwa. Mogliby na ten temat dużo 
powiedzieć nasi żonaci sportowcy, obar 
czeni rodzina. 

Ale to wszystko jest tylko sztucznie 
wpojoną nauką, a nie samoczvnnem u­
jęciem „cudu przyrody". W życiu jed­
nostki powtarza się tu w pewnvm sen­
sie rozwój ludzkiego poczucia Przyrody. 

Znane to rzeczy: aż do połowy 18-go 
stulecia ludzie odczuwali - z nielicz­
nemi wyjątkami - obawę przed przy­
rodą. - Wydawałp im się, że góry są 
petne złych duchów, że zbliżenie do 
nich jest wysoce niebezpieczne. Tr\\ ało 
to tak dlugo, aż nareszcie uświadomie­
nie wyparto fałszywe zabobony, w miej 
sce których usadowiła się zwycięsko 
wola zdobywcza. 

Młodzież w okresie doirzewania 
wstępuie w wiek, wymagający uświa­
domienia. Napewno nie jest szkodliwem, 
jeśli już przedtem rodzice wpłvwają na 
młodzież odpowiednio uświadamiająca, 
gdv;, otwierają jej drogi do wyżycia slę 
na łonie przyrody. 

Wycieczki szkolne I towarzyskie, 
odpowiednio dostosowane ćwiczenia 
sportowe, szczególnie na wolne!n po­
wietnm. orzyczvniają. się wiele do cie-

Mecze piłkarskie 
z Austrją i BelgJą Jut zakon­

traktowane 
Zarząd PZPN-u zatwierdził na ostai­

niem posiedzeniu terminy kilku między 
państwowych meczów piłkarskich na 
rok przyszły, a mianowicie 5 maja w 
Wiedniu: Austria (zawodowcy)-Polska 
1 września w Brukseli: Belgja-Pdska, 
6 października w Polsce (Warszawa lub 
Katowice) Polska-Austrja (zawodowcy) 
Nadto odbędą się jeszcze mecze z Jugo­
sławią w Polsce i z Niemcami w Niem· 
cz ech. 

~ekordy Walasiew~czówny na 250 i ~OO ~tr. ~~pr:s;~:;~·g~:; ~~~·:;;:~em 
nie będąuznane przez Międzynarodową Federację Kobiecą Sekcja hokejowa Polonii otrzymała 

,W, związku z świetnemi wynikami kordów światowych przez Walasiewi- przed kilim dniami zaprosz~nie na roze 
Walasiewiczówny w Japonji w biegach czównę, kiedy wogóle od 7-iu lat na granie dwuch spotkań . hok~jowych w 
na 250 m. (32,3) i 500 m. (1.17,3), należy tych dystansach się biega. Medjolanie. Polonia pragnie z zaprosze 
stwierdzić, że wyniki te choć rzeczywi- Wyniki Walasiewiczówny na 100 m. nia tego skwapliwie skorzysta.ć. lecz w 
ście są b. wartościowe, nie mogą być w (11. 7) i 200 m. (23.8), osiągnięte na za wo- sprawę tę zupełnie· słusznie wmieszał 
:żadnym wypadku uważane za rekordy jednak chodzi o wynik na 100 m., to się zarząd PZttL, który wychodzi z za~ 
światowe. Na kongresie międzynarodo- Walasiewiczówna miała już przed wy- łożenia, że -drużyna hokejowa Polonjl, 
wej Federacji Kobiecej w r. 1927, a za· jazdem do Japonji, na zawodach w War posiadająca zaledwie dwuch wartościo 
tern przed 7-miu laty, postanowiono bo- szawie, 26 sierpnia r. b. ten sam wynik wych zawodników Szczepaniaka i .Kry­
wiem! ż~ ze względu na stronę zdrowot· 11.7. - giera, nie powinna otrżytnać zezwolenia 
ną, bieg~ na dystansach od 200-800 m. Wynik ten nie został jeszcze za· na wyjaza, by nie kompromitować spot 
wyłącznie są skasowane, a żadnych re· twierdzony przez Międzynarodową Fe· tu polskiego. 
ko.rdów czy wyników Federacja nie no· derację Kobiecą, ponieważ dopiero w Być może, że pod firma Polonii po­
tu1eT. d . . . . . roku przyszłym odbędzie się posie- jedzie jakiś kombinowany zespół polski. 

ru no tu zatem rnow1ć o pobiciu re dzenie. · 

d 1 · t · Lr Losowanie spotkań po a wan a Plt:en: ~JUDokse sklch o dra~ e ! ł do 
Łodzi w og61nopols1dm turnieju otganlzowanym w d . dl .. ~stwQdbd ~ k~ P

1 

rzez WIMĘ mu zme1szym o zie się w o-
• . . P . znaniu losowanie spotkań pięściarskich 

Lodz, 1 listopada. me też w początkach l_ata i:oku przysz-1 o drużynowe mistrzostwo Polski. Jako 
Czasy, w których tenis uważano je- tego zorganizować pierwszv w Polsce delegat Łódzkiego Okr. Związku Boks. 

dynie za grę wybranych posiada.iących ogólnokrajowy turniej dla chłooców po- wyjechał do Poznania p. Ebich. 
grubszą gotówkę, minęły .iuż dawno. dających piłki na kortach tenisowych. 
Dzisiaj sport tenisowy upra wiaią już W turnieju tym według projektu or­
też ludzie mniej zamożni. a nawet bar- ganizatorów uczestniczyliby chłopcy z 
dzo często dość ubodzy. Wśród nich całej Polski, przyczem każdy klub po­
znaleziono też już niejeden talent. siadający wlasne korty przysłałby do 

Sekcja tenisowa WIMY, dą.żac stale Łodzi dwuch najlepszych tenisistów 
do propagandy tenisa zorganizowała spośród chłopców. 
ostatnio turniej dla chłopców z Widze- Kierownictwo WIMY czyni już obec 
wa, który cieszył się wśród nich olbrzy nie pierwsze przygotowania techniczne 
miem powodzeniem, gromadzac na kor- do tej imprezy i otrzymało już na nią 
tach WIMY bardzo znaczna liczbę u- zezwolenie od naczelnej magistratury 
czestników. tenisowej w Polsce - zarzadu PZL T. 

Zachęcone powdzeniem pierwszej te Na turniej przyszłoroczny przyobie-

Lekkoatleci sowieccy 
w Koszycach 

Powracający do swego· kraju lekko­
atleci sowieccy startowali ostatnio w 
Koszycach, zajmując wszystkie pierw­
sze miejsca, mimo przeciętnych wyni~ 
ków. - .Ważniejsze wyniki notujemy: 

100 i 200 m. _,. Ljulko 1.1, 1 s. i 22,6 s. 
5000 m. - Znamenskij ·15:05,2 sek., 
wdal - Ljulko 651 cm., tyczka-Ozolin 
350 cm. -

Panie: kula i dysk - Borysowa 10.18 
m. i 35.64 mtr., 100 m. - Ziemianowa 
13,2 sek., skok wdał - Ziemianowa 516 

go rodzaju imprezy na gruncie łódzkim, caf o już obecnie szereg osobistości na­
przemyśliwu.le już obecnie kierownic- grody honorowe. Również i redakcja 
two sekcji o zorganizowaniu w roku „Expressu" doceniając w pełni znacze­
przyszłym. podobnego turnieju, ale już j nie propagandowe .tej imprezv ofiaro-

k 1 d c~-
na znacznie szerszą s a e. 1 wuje nagro ę dla zwycięscy turnieju. 

WIMA zamierza na wiosne. względ 

Zjednoczone-Hakoah 16:0 Angielski trener 
Zesp6ł fabryczny zdobywa punkty w Rumunii 

walcowerem . Interesujące nas, ze względu na nie-
. Lódt, 1 hstooada. dawno odbyty mecz piłkarski Polska-

Pięściarze tódzcy pozazdrościli wal- Rumunja, piłkarstwo rumuńskie spodzie 
kowerów swym warszawskim kolegom wa się w najbliższej przyszłości wybit­
i idą obecnie ich śladami. Ostatni mecz nego podniesienia poziomu swoich czo­
o drużynowe mistrzostwo Łodzi w pię- łowych drużyn. 
ściarstwie pomiędzy Zjednoczonymi a W tych dniacłi rumuni zaangażowali 
ttakoahem miar się odbyć w ubiegty starego, znanego internacjonała szkoc­
piątek, a następnie na prośbe Hakoahu kiego, Farmera, który do niedawna był 
przetożony zostat na dzień 9 listopada. czynny jako trener paryskiego Red Star 

Obecnie ttakoah zrezygnował jut de 
flnitywnie z meczu i oddaje Ziednoczo- AnglJa-SzkocJa 2:1 (0:1) 
nym punkty bez walki. Mecz ten zosta-
nie więc przez wydział sportowv zwe­
ryfikowany 16:0 na okrzyść zespołu fa­
brycznego. Dzięki temu „zwycięstwu" 
Zjednoczone zdobyły tytuł wicemistrza 
okręgu. 

Jako powód niestawienia sie do me­
czu podaje ttakoah fakt, że w spotkaniu 

Londyn, 31 października. 
Rozegrany w dniu dzisiejszym pod 

Londynem międzypaństwowy mecz pił 
karski Anglja-Szkocja, mający być ge­
neralną próbą anglików przed meczem 
z Włochami zakończył sie zwycię­
stwem Anglii w stosunku 2:1 (O:l). 

Poradnik · sport.owy 
-::-. 

Sportowiec . J. K. - Stróże. Stanisla w Zbysz­
ko Cyganiewicz był oficjalnym mistrzem świata 
w zapaśnictwie bezpośrednio przed woJn1ą 
światową. Tytuł ten dzierżył .on w swych rę­
kacn przez kilka lat. Niemniej dobrym zapaśni· 
kiem był brat Stanisława Cyganiewicza - Wła­
dysław, który również zbierał laury za Ocea­
nem. Cyganlewicze mieli slostre niemniej jednak 
nie jest nam wiadome, by była ona silniejsza 
od swych braci. Wiadomości, które Pan posiada 
są najprawdopodobniej wymysłem czyjejś bar­
dzo bujnej fantazji. Wypadki uprawiania zapaś­
nictwa przez kobiety żdarzaia b. często.W Pol­
sce istnieje również trupa atlt::<ek. które naśla­
dują swych męskich . kolegów po fachu, organi­
zując turnieje 'DOd szumnemi nazwami w róż­
nych miastach Polski. W roku ubiegłym odbyły 
się turnieje kobiece w Poznaniu i Łodzi. lecz 
nie cieszyły się one powodzeniem .. ,Sztekkerem 
w spódnicy" Jest warszawianka liorvath. 

P. z. flnger - Lódt. Szkoda, że nie uczyni! 
Pan tego przed 1 l!stooada. Miałby Pan sookói 
do 31 grudnia 1935 roku. Radzimy zwrócić się 
do Sokola lub !KP. 

drużynowem z IKP kilku jego pięścia- , ' ~ ~ 
rzy odniosło kontuzje. Ciekawe kiedy 1' 

z „kontuzji" tych wyleczą sie pięścia-
rze niebieskich. • • • 

P. R. Rawsk.a -. Kalisz. Wypadki takie zda­
rzają sie b. często. Niech Pani zasiągnie pOrady 
lekarskie! przed nastaniem pierwszych· mrozów. 
Ponieważ wcześniej niż za miesiąc nie można 

l~r~wl
·e marzyć o lodzie radzimy. wykorzystać ten okres 

na gimnastykę i masaże. a niewątpliwie bóle 
, ( usta~ą. 



Cadtienna nowelka ,,Expressu" 

. Trzy tygodnie zaledwie uplynęlo od 
dnia, gdy Lucyna Brek nagle zachoro­
wała. 

A i~i m.ężowi, Franciszkowi, wyda­
wało s~ę, ~e . od tego czasu minęło już 
przy n~JmnteJ parę lat. Nieszczęśliwy 
~złow1ek przez ten krótki okres osiwiał 
1 tak zestarzał się, iż trudno byto go 
wprost poznać. 

Kochał swą żonę do szaleństwa. 
Oprócz niej nie miał na świecie· nikogo. 
I dlatego może do ostatniej chwili nie 
:Vierzy ł, że I.os będzie dlań taki okrutny 
ze Lucyny me uda się uratować. 

A jednak stalo się. W ciągu ostatnich 
dwuch dni wydawało się, że stan Lucy­
ny się polepsza. Nawet lekarze dawali 
już pewne nadzieje. 

I pewnego wieczoru zgasła cicho. 
Franciszek czuwał przy jej łożu do o­

statniej chwili. Trzymał chorą za ręikę i 
chciwie łowił słowa, które szeptała na­
wpót przytomnie. 

Zapamiętał wszystko. Najlepiej zaś 
może imię Ludwik, które wymawiała od 
czasu do czasu. 

Kim byl ów Ludwik? Franciszek nie 
wiedział nic o jego istnieniu. Nie chdaI 
zresztą o nim myśleć. Lucyna przecież 
już nie żyła i_ za9rała ze sobą do grnbu 
swą tajemnicę. Franciszek kochał ją, tc­
chał do szaleństwa, z pewności~ nawet 
goręcej, niż za jej życia. Nie c.:hc.iał więc 
myśleć o tern, co mogłoby skalać tę naj­
droższą mu istotę„. 

Od dziesięciu dni Franciszek stale 
przesiaduje na cmentarzu. Przy•..:hodzi 
rano, przynosząc ze sobą wią:ranki kwia­
tów. Siada przy grobie ukochanej i ca­
lemi godzinami o niej myśli. 

Przeżywa wówczas jc11zcze raz swe 
najpięlkniejsze lata, okres 11arzeczef1-
stwa i niestety tak kr~e, wspólne po­
życie. Jest :wówczas znów radosny, 
znów odzyskuje wiarę w swe sily. 

Przychodzi na cm ~riturz zazw yczaj 
w samo południe. Gdy si -: :ice opromie­
nia, t~'·W> ikwiatacl.:1 - grób. jest mu 
!łlib§\s1P.'ók-Ojnł~j·na dus,~y. :c -" J Jl·"'• „, 

Pewnego dnia: przyszedł o dwie go­
dziny wcześniej. W p:iiudnie musiał bo- ' 
wiem załatwić parę wa~nych spraw. 

I gdy znalaz.ł się w ndległoś ·.::; kilku­
nastu kroków od mog1is, stanął, jak 
wryty. 

Przy grobie Lucyny siedział jakiś 
mężczyzna. Płakał. 

Franciszelk cofnął się szybko. Chcial 
się zastanowić, zająć jakieś stanowisko 
wobec dokonanego odkrycia. 

Przecież nie ulegało wątpliwości, że 
czrowiekiem, który pła.kał nad grobem, 
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Pat: - Patrz, teraz będą od nas ścią I Pat: · - Dobra! „. Więc wszczynam Patachon: - Jak ci się ta blondy-
gać nowy podatek!... I jak na złość oby- starania o żonę„. Przypuszczam, że neczka podoba, co?... Ożeniłbyś się z 
dwaj jesteśmy kawalerami!„, Ładna hi- I dość elegancko wyglądam, co?„. Wy- nią ?„. 
storja!„. Trzeba coś na to poradzić„. j szczotkuj tam spodnie galancie„. Pat: - Dlaczego nie?„. Dość s~y-

Patachon: - Ty zawsze uważałeś i Patachon: - Gotów jestem nawet kowna w sobie„. 
siebie za bohatera więc powinieneś się całe życie czyścić ci te spodnie tylko I Patachon: - No, to jazda!.„ Lum~!·„ 
ożenić„. Ja mam stracha.„ l mnie nie wysyłaj na ślubny kobierzec. J Zabieraj się do roboty, tylko grzeczme, 

l
i bo strasznie się żony boję„. żeby awantury przypad.kiem nie było.„ 

Poczekaj, już ja to lepiej zalatwie„. 

Patachon: - Szanowna osobo!.. Ten I Blondynka: - To właśnie tutaj.„, Blondynka: - Wujaszku, oto ten ka-
oto tu stojący pasażer pod wąsem uśmie Proszę, panowie pozwolą„. waler oświadczył mi się przed chwilą i 
chnięty ośmiela się prosić szanowną l Pat: - O, jej„. Coś mi się widzi, że · powiada, że ma forsę na ślub odłożoną„. 
osobę o jej śliczną rączkę, jako że.„ cało stąd nie wyjdziemy.„ . i Wujaszek: - No, to dawaj forsę, tra.-

Blondynka: - Bardzo chętnie ... ale„. Patachon: - Nawet gotów jestem jerze, młotkiem naczczo w ciemię łupa-
ja nie mogę sama decydować w tak wa"' się zalożyć, że wylecimy stąd obydwaj ny„. · 
żnei sprawie„. Musiałabym z11pytać wu- jak z procy. Ale grunt to trzymać fa- Pat ł PatachOn: - Wujciu drogi, nie 
ja o pozwolenie.„ Może panowie pójdą son!... Żeby mi tylko tak łydki nie drża- zabijaj!... 
ze mrni.? - · . l:v „ . 

" 

był ów Ludwik. Imię to Lucyna tak czę- Pat: - Zabrał nam forsę to nazywa Swat: - Co dla pana szanownego?„ f Wdowa: - Marja~na Szczur?„ To 
sto powtarzała W malignie. s~ę „trudno'.'„. Ale .za !o j~steśmy bog~-1 Blon~ynkę, brune~kę?„. Może pan, sobie I ja!... A kawaler czego sobie. życzy?!„. 

Franciszek nigdy nie przypuszczał, c1 w doświadczeme, ze zony n1.e łapie i będzie łaskaw coskolw1ek wybrac?„. U Patachon: - Sza„. sza.„ szanowna 
że jego żona prowadzi podwójne życie. się na ulicy.;. Wstąpimy tutaj? I mnie jest tylko pierwszorzędny towar! 1 osobo.„ czy osoba ~echciałaby na mo· 
Wydawała mu się istot~ tak nieskompli- Patachon: - Owszem, można.„ Tyl-j Pat: - Marianna Szczur, to coś dla!\ mencik poślubić tego oto mtodzieńca w 
kowaną, tak prostolinijną. Nigdy jedna:k ko teraz bądź ostrożny„. Żona to nie ka- mnie!... Dawaj mi pan jej adres.„ Tylko pani zakochanego? · 
w gruncie rzeczy nie zna się tajemnic łosz„. Zamienić potęm bardzo trudno„. 1 pa!11iętaj pan musi być kobi"eta odpowie-J Wd~wa: - No, dobra jest i... · Dawaj 
człowieka, z którym jest się najhardziej , , dma„. go tuta1l„. A czy to chuchro aby wytrzy 
związanym. Franciszek wprawdzie nic 

1 

·----- -- _ „_ ma 1 - · · 
nie miał na sumieniu, ale Lucyna?„ ....: 

Gdy słyszał, jak szeptała obce mu OB"-11E)ZC 

zupełnie imię, nie m. 6gł wątpić, że ko- li P'"'o·;A~~~ ·' 
chata tego człowieka całym sercem. A 
teraz stwierdził osobi$cie; że i Ludwih: I o1 AwĄ l E RH 

obdarzał ją głębokim uczuciem.„ Gdyby oD ,liJ 1 !Hs 

nie kochał, nie potrafiłby tak płakać nad . 
jej grobem. j 

Za życia mógł udawać, ale po śmier­
ci nie potrafiłby odgrywać lkomedji. Zre­
sztą poco mu to byłoby potrzebne? 

Franciszek przechadzał się jeszcze 
parę minut. 

I wreszcie powziął decyzję. 
Skierował się w stronę ławeczki, na 

której siedział nieznajomy. 
Wreszcie zna'1azł się przy nim 
Polożyl mu rękę na ramieniu. 
Nieznajomy podniósł się szybko. W 

jego zapłakanych oczach malowało się 
przerażenie. Nie ulegało wątpliwości, że 
wiedział, kim jest Franciszek, że ·oał się 
spotkania z nim. . 

Gdy jednak spojrzał na Franciszka, 
zrozumiał, że mu nie grozi żadne niebez­
pieczeństwo. 

W oczach Franciszka malował się 

.Wdowa: - No, tera kiedy§my j~ż 
. sobie galancie popili, dam wam mo1e 
oszczędności, które chowałam pilnie w 
pończosze!„. 

Pat: - Dobra nasza, kochana Mary­
siu!... .Weselisko będzie jak się patrzy!... 
Wszyscy nam pozazdroszczą naszego 
szczęścia!... 

I · ~ 

Pat: - - ~iwatl„. Hurrrrrrrrl..„ Te­
raz możemy sóbie gwizdać na podatek 
kawalerski!„. Mam żoµę jak się patrzy 
i jeszcze posag na dodatek!... 

Patachon: - Tobie się rzeczywiście 
fajnie upiekło„. Masz teraz forsy jak lo­
du!.... Ciekaw jestem co mi fundniesz.„ 

Wujaszek: - Te, panie młody, da­
waj-no te pończochę z forsą!... O, tak„. 
A teraz możesz sobie gwizdać na poda· 
tek kawalerski... Siup!„. 

Pat: - O, rety!.„ Z czem ja teru 
wrócę do mojej Maryśki?.„ · Wolę już 
wcale nie wracać, bo mnie złoi na kwa 
szoną kapustę!„. 

ty lik o be.zgrai:iicz~y smufek. . ! że prze~ kilku tygodniami. był~ym . pana I i.naczej, .Kochaliśmy ją obaj i dlatego mo-
- Nie uc1ekaJ pan, - szepnął cicho zastrzelił. Ale wówczas me w1edz1afem . ze będzie nam lepiej, jeśli zostaniemy 

Franciszek, do nieznajomego - Być mo- o pańskim istnieniu. Dziś już jed'nak jest przyjaciófmi... Dol. 
- --· --·-- ------
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